
Kraków, Piątek 20 Stycznia 1911. Rok XII.
PUNL^raATA «raMi w K n k n te

i  ker., kwartalaie 6 kor., 
»  do domu dopłać* de

48 Mi

Ba prowifiofi miMląozuta 8 kor. 19 k , 
kwartaiaio 8 kor. W państwie Nie* 
maackiem karanełn-o 18 kor., w istjrdi 
•adatwaok kwarUłato 18 kot. Sitóeee 

adseaa Łj k e .

O oar n u m e r u  p o j a d j a p s t f c
W ha!' , *£Łsr=m~;.s ptta?«ł(teiatfe«> 

4 hm.

SARODC Idfitj plenlętae, b T tf >. m  pM&t&m- 
tatf I Lcieraty »** f\* t e e t u  feaaoo 
do Admii istraer jffet* Karodc". — 
Prenumerata cprOec i paw .t (»■< A  
beeneyi pnajmure ł r  «■ nł*%k f t  
*otawy w eferąbie EarrjeiT. i w pei- 
słwie tiaaieekiML SektaUM#a ate- 
•etawptaweae ata r «jBeg^R eftasta

Wychodzi codziennie e godz. t e j  wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt
W dni pcświąfeczn® wyohodzi dwa rasy dziennie: e godz. 8-«i reno i i godz. 5-ej wiaozorem.

M tm  Redi Uf. Cw, hwy—  |,U>
Udar M . Riao M•wlU |dORR IWfUR W m >

letofco m . tik

O?-Wj0£2EN !A (incoratjr) y r t^ a n jt  M r^łi st. N>y.» „flHeen Karo4u“, ał. Iw. S n yża  L. 
fierwsEy rai, kc* Ijr następny 12 hal. N t ia r  łan o po 9C hal. ad w iarm  aa hąiey r u .
*«n  r#h ar»Baate?&ter4w. Zaauejieowe os<on«eia | «ayk w io we Iwnwto u Sokełowukl (Pm

Aaaoneee-ttzpeditlon ^Propaganda'

11 (róg n(. TaaeaeaeJ. — CM atfcfMa sa wi 
v »kreUąi IM. 98 kul. ZohackP' i 4* ,Glosa Ni 
d (Pm iI Baaeztw&a), w Wie*'ile HRMeartsin

Ot W rS b ’

13 faatofj,** ka*4yiifc*t$pay r u  lĄ hki., skład tftbelarjr esay, Kostowy, o£ v1mnu W fcrt. Q»
1 k. od 14s0 4(p« W w

fi. Os*, w BkMftDMzele I. Leopold, Kduaćd 3nw w Paryiz ?. Jones ś Sie. A. Le entr.

wieres « < m «  pUaaeai (pett) aa B**»eeg
"łaro V  (pfoipęjtf) oyr*w*»*, •gfcęh.ea,1- Kss.) ro y ja r ię  alf aą eaą» 2 k h od 109 eg». fi*  HWiejeoawjre^

4  YogSer, M. t h t W  1 oatek, fi. fir*as», fi. seaser fi. Prtedf (%rictUeke Annonoea-Szpedltioa. teteneatteneta

Żądajcie wszędzie tutek
M a c i e r z y  
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O*!, na szkoły kresowe
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie

Sytuacya polityczna.
Telegram/ „Głosu Narodu" z dnia 19 stycznia.

Co będzie z kanałem?
Wiedeń. (Tel. wł.) „Slav. Tageblatt44 za­

mieszcza artykuł poała R u e b e n b a u e r a  
o kanałach i deklaracyi prezydenta gabinetu, 
roseł Ruebenbauer twierdzi, że deklaracya 
ta jest negacyą ustawy z r. 1911. Sprawie 
kanełów grozi wielkie niebezpieczeństwo, po­
nieważ ustawa z r 1911 musi wrócić do par­
lamentu, tam zaś napotka na wręcz wrogie 
dla niej prądy w Izbie panów i w  kilku 
stronnictwach parlmentarnych. D z i ś  s t a u  
e a ł y  t e j  s p r a w y  j e s t  d a l e k o  n i e k o -  
r z y s t n i e j s z y ,  niż był przed p r z e s i l e -  
* i  em.

Posiedzenie pol.tyozne Koła polsk.
Wiedeń (Te), wł.) Dzisiaj o godzinie 11 

przedpołudniem zebrało się Koło polskie na 
posiedzenie, celem przeprowadzenia dyskusyi 
politycznej z racyl pierwszego czytania bu­
dżetu. Dyskusyę, która była obszerną, uzna­
no za poufną. Korespondent nasz wiedeński 
dowiaduje się, że przemawiał Dr G l ą b i ń -  
s k l ,  który w obszernym przemówieniu na­
szkicował obecne zamiary i stanowisko rzą­
du i omówił sytuacyę polityczną w parla­
mencie. Popołudniu odbędzie się dalszy ciąg 
posiedzenia.

Izba poselska ze względu na święto rus­
kie wcale dzisiaj nie obraduje.*
Prezes kola polskiego n prezydenta 

ministrów.
Wieden. (Tel. wł.) Nowo wybrany prezes 

Koła polskiego, Dr Ł&zaruki, złożył dzisiaj 
wizytę u bar. Bienertha.

Minister Zaleski — a klub ukraiński.
Wiedeń. (Tel wl.) Ogólną k r y t y k ę  w 

kołach parlamentarnych wywołuje zachowa­
nie się klubu ukraińskiego wobec ministra 
Zftl68kiegu. Jak wiadomo, minister Zaleski 
oświadczył w drodze właściwej klubowi u- 
kralńsklemu, że gotów jest przybyć na po­
siedzenie klubu ukraińskiego i dawać wyja­
śnienia w sprawach galicyjskich. — Klub 
ukraiński odpowiedział jedaak odmownie na 
tę propozycyę, zaznaczając, że nie może na 
nią się zgodzić, gdyż uważa stanowisko mi­
nistra dla Galicyi za nielegalne. Musi zaś w 
walce o swe prawa na ziemi ruskiej wy 
strzegać się najmniejszego choćby pozoru 
akceptowanie, obecnego stanu rzeczy.

Tern samem zaś nie może przyjmować 
ministra dla Galicyi w charakterze repre 
zentanta rządu.

Klub ukraiński dał do zrozumienia, że na 
jego posiedzenia powinien przybywać albo 
prezydent ministrów, albo jakiś minister resor­
towy. w każdym razie jednak nie Polak.— Ta 
negatywna postawa klubu ukraińskiego — 
zdaniem wybitnych polityków panamentar- 
aych — dowodzi, że klub zatraca zupełnie 
świadomość polityezną.

Rozłam n Słoweńców.
Wiedeń. (Tel. v;ł.). W klubie Słoweńców 

katolickich istnieją obecnie dwa prądy wza­
jemnie się zwalczające. Prąd umiarkowany 
prowadzi pus. X. Kr e k ,  znany przyjaciel 
Polaków, zaś prądowi radykalnemu przewo­
dniczy pos. X. K or o sz  ec. Na wczorajszem 
posiedzeniu X. Rrek przemawiał za t< m, aby 
Słoweócy katoliccy rozpoczęli wreszcie pracę 
pozytywną i szukali od czasu do czasu zbli­
żenia z innymi stronnictwami. Przeciwnie X. 
Koroszec stoi na stanowisku wytrwałej opo- 
zycyi i chce doprowadzić do twałego poro­
zumienia z Ukraińcami. W samym klubie zwo­
lennicy X. Kreka mpją większość, nie ch< ą 
jednak majoryzować przeciwników. Aby nie 
doprowadzić dó rozbicia klubu, postanowiono 
polecić specyalnej komisyi, aby wypracowała 
program kompromisowy pracy dla partyi 
Słoweńców katolickich i przedłożyła go klu­
bowi.

Pierwsze kroki br. Tbuna.
Wieaoń. (Tel. wł ) Pierwsze kroki hr. Thu- 

■a na stanowisku namiestnika spotykają się 
z uznaniem stronnictw. Hr. T h u n  n i e m a  
zamiarH odrazu forsować sprawy ugody, ale 
pragnie grunt pod nią odpowiednio przygoto­
wać. Uważa bowiem, że szybkie postępowa­

nie w tej sprawie groziłoby zupełnem nie­
powodzeniem. Hr. Thun konferował w spra­
wie swej nrsyi z przedstawicielem radykal­
nej partyi Niemców czeskich posłem Pache- 
rem. Oświadczył mu, że jakkolwiek nazywa­
ją go namiestnikiem ugodowym, to jednak 
uważa on ugodę za sprawę nie nagłą i z pro- 
nozycyami w tym kierunku przyjdzie w sto­
sownym czasie.

 ̂Rozwiązanie parlamontu węgierskiego.
Budapeszt. (Tel. wł.). Rozwiązanie parla­

mentu węgierskiego nastąpi według auten­
tycznych wiadomości 23 stycznia. Nowe wy­
bory naznaczono na koniec lutego.

Izba posłów.
Wczorajsze posiedzenie.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
w miejsce Dra Głąbińskiego wybrano do de- 
i e g a c y i  pos. X. S to  j a ło  w s k i ego , po- 
czem kontynuowano dyskusyę b u d ż e ­
t o w ą .

Poseł F i e d l e r  (młodoczech) oświadczył, 
że póki ule zmieni się polityka rządu, Czesi 
nie zmienią swego stanowiska wobec gabi­
netu bar. Bienertha. — Podczas rokowań w 
Pradze poszli Czesi do ostatecznych granic.

Hr. S t e r n  be r  g występuje za urzeczy­
wistnieni idei federacyi w Austryi i zaleca 
rządowi zwalczanie radykalizmu. Spór cze­
sko-niemiecki należy wyłączyć z parlamentu. 
Rząd powinien mieć odwagę załatwić tę 
sprawę nawet w ( l r o d a e  o k t r o j o w a -  
ni  a.

Poseł D a s z y ń s k i  zaznacza, że co do 
dróg wodnych, to winh za zaniedbanie tej 
sprawy spada na P o l a k ó w .  Dziwnym jest 
fakt, że Koło polskie, reprezentujące kraj, 
którego żywotnym interesem jest budowa 
kanałów, przez 10 lat ani jednego wniosku 
w tej sprawie nie postawiło, a inne wnioski 
paraliżowało.

Co do oświadczenia bar. Bienertha, to nie 
zawiera ono słowa o terminie 1 środkach i 
o rozmiarze programu budowy, a więc w 
gruncie rzeczy nie powiada niczego.

Następnie omawiał poseg Daszyński spra­
wę ostatnich zaburzeń na uniwersytecie Ja­
giellońskim, oraz nadużycia przy spisie iu- 
dności w Czechach i na Śląsku.

Najbliższe pos,edzen:e odbędzie się jutro, 
w piątek.

Przedłożenie bankowe.
Wiedeń. (T. B.) Kom'sya bankowa rozpo­

częła dziś generalną dyskusyę nad p r z e d ­
ł o ż e n i e m  b a n k o w e m .

Miniater skarbu M a y e r  prosił o przyję­
cie przedłożenia, którego — przyznaje — 
nie będzie mógł bronić z taką fachowością, 
jak jego poprzednik. Minister wylicza po­
myślne postulaty przedłożenia i z zadowole­
niem podnosi, że udało się utrzymać wspól­
ność Banku austro-węgierskiego i że utrzy­
mane zostało stanowisko austryackie co do 
podjęcia w yiłat w gotówce.

Pos. K r a m a r z  podnosi, że regulacya 
waluty pomyślnie się udała, ale mówca musi 
głosować przeciw przedłożeniu nie ze wzglę­
dów politycznych, ale rzeczowych, albowiem 
termin 4 tygodniowy dany parlamentowi 
do decyzyf, czy podjęte być mają wypłaty 
w gotówce, lub też nie, niedostatecznie u 
względnia parlament.

Zajęcia w sejmie w(gUr;Kim.
Na wczoraj' 

gierskiego p: 
Pos. Zboray 
ministra han, 
wyjaśnień co c

. posiedzeniu sejmu wę- 
) ■(■,) przykrego zajścia. — 
y; ludowej przystąpił do 
i < r n y su i e g o i zażądał 

sp- ;wy jego okręgu
wyborczego. Minister nii-i odpowiedzieć na 
to żartem : „Takim ludziom ni daję żadnych 
wyjaśnień14. Na to odpowiedział pos. Zboray: 
„Przecież głosowaliśmy z wami“. Minister 
zapytał: „O cóż więc panu właściwie chodzi“9 
Poi. Zboray odpowiedział: „Dziękuję, nie mam 
już o nic więcej pytać'4 i poszedł do ław par­
tyi ludowej, gdzie zawołał: „To jest brak 
wychowania! To nie minister, lecz chłop!44

W dalszym ciągu posiedzenia kilku po­
słów z partyi pracy udało się do Z b o r a y a ,  
ż ą d a j ą c  w y j a ś n i e ń .  Zboray oświadczył, 
że jeżeli minister istotnie żartował, to on go­
tów j«at za swoje wyrażenie Izbę przeprosić.

Podczas głosowania nad tern, czy Kovacs 
ma nazajutrz przemawiać, poseł SlimegI z 
partyi Justha wyciągnął chustkę i ironicznie 
wywijając nią w Btroną prawicy zawołał: 
„Głosujmy!“ Na to zawołał poseł Pal z par­
tyi pracy: Chustka jest tak brudną, jak jej 
wlaćclciel! Z powodu tych słów Silmegl po­
słał Palowi świadków.

Budapeszt. (Tel. wł.) Zdaje się, że spór 
między min. handlu Hieronymim a pos. Zbo- 
rayem, ozłonkiem stronnictwa ludowego, 
skończy się pokojowo. Do p o j e d y n k u  mię­
dzy pos. Zborayem a Jednym z posłów zwo­
lenników ministra handlu n ie  p r z y j d z i e .  
Min. handlu Hieronymi jest gotów złożyć w 
Izbie wyjaśnienie, że nie chelał wcale pos. 
Zboraya obrazić.

Ktm

1 elegramy.
Telegramy „Głosu Nprodu“ z dnia 19 stycznia.

Spis ludności.
Wiedeń. (Tel. w ł) Dzienniki wiedeńskie 

stwierdzają z z a d o w o l e n i e m ,  że liczba 
Niemców w miastach Moraw i śląska wzro­
sła przy obecnym spisie ludności o kilka pro­
cent. Zadowolenie to jednak jest bezpodstaw­
ne, gdyż, jak pisma czeskie stwierdzają, pro­
cent ten istnieje tylko na papierze, a osią­
gnięty został przez gwałty.

Pisma czeskie donoszą, że od wielu lat 
nieprzeprowadzano akcyi rządowe] tak stron­
niczo, jak obecny spis ludności.

Mianowania i odznaczenia.
Wiedeń. (Tel. wł.). Oesarz nadał wiceadmi­

rałowi i komendantowi portu w Poli, Juliu­
szowi R i p e r  o w i  godność tajnego radcy. 
Ripper jest Polakiem i Krakowianinem.

Były namiestnik Czech hr. C o ud e nli o - 
Tb, otrzymał portret cesarza z jego własno­
ręcznym podpisem, oraz pochlebnem pismem 
odręcznem. _ _ _ _

Praskie „Nar. Listy4' donoszą, że prezy­
dentem centralnej komisyi statystycznej zo ­
stanie prof. uniwersytetu w Grazu Dr M i-  
s c h 1 e r.

(Z polskiej strony ubiegał się podobno o 
to stanowisko prof. Dr Buzek).

Oficerowie a drożyzna.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ministeryum wojny ma 

zamiar znieść zupołnio dodatici droźyżniane, ja­
kie od kilkunastu lat pobierali oficerowie od­
działów wojskowych konsystujących w Bo- 
&ml, Hercegowinie i południowej Dalmacji.

Buruństrz Neumayer w Paryżu.
Paryż. (T. B.) Na bankiecie, wydanym na 

cześć burmistrza Wiedn.a przemawiał bur­
mistrz Paryża Doianc, potem zastępca amba­
sady austro-węg. bar. Nem.s. Dalej przema­
wiał prefekt dep. Sekwrny Selves, który 
wskazał na mowę Picnona, że r z ą d  w o j n y  
p r o w a d z i ć  n i e  m o ż e  b e z  w o l i  n a r o ­
du.  Francya nie pragnie hegemonii nad in- 
nemi narodami, żąda tylko poszanowania 
własnych praw.

Dr Neumayer u cesaiia
Wiedeń. (Tel. wł.). Cesarz wyraził życzenie, 

aby Dr Neumayer zjawił się u niego na 
audyencyi po powrocie z Paryża, ('esarz 
chce dowiedzieć się z ust Dra Neumayera 
autentycznych szczegółów o rezultacie i prze­
biegu wizyty burmistrza w Paryżu.

Zbrojenie Turcyi.
Konstantynopol. (T. B.) Rząd postanowił 

zwołać 80.000 rezerwistów na 6-tygodniowe 
ćwiczenia wojskowe.

Podroż króla Piotra no Rzymu.
Belgrad. (Tel. wi.) Program podróży kró 

la serbskiego Piotra został już ustalony, — 
Król uda się 13 lutego do Fiume, a stąd 
drogą lądową lub morską, zależnie od \va 
runko w atmosferycznych, do Rzymu, gdzie, 
Jako gość dworu zabawi przez 5 dni. — Po­
wrót odbędzie się tą samą drogą.

Do Paryża król obecnie się nie uda, — 
gdyż warunki atmosferyczne na to nie po­
zwalają. Podróż tę odbędzie król w ciągu 
maja.

Podróże regenta perskiego.
Wiedeń. (Tel. wł). Regent perski wyje­

chał stąd z powrotem do Teheranu drogą 
na Kraków, Lwów, Poiwołoczyska, Odessę i 
Baku. Odjazd ten dowodzi, że stosunki w 
Persyi poprawiły się o tyle, że powrót re­
genta stał się możliwym.

Cesarz Wilhelm doktorem honorow] m.
Berlin. (Tel. wł.) Promocya cesarza Wil­

helma na doktora honorowego uniwersyte­
tu niemiecki) go w Pradze odbędzie się we­
dług odwiecznego ceremoniału a wszelkimi 
honorami. Miejsce promocyi będzie jednak 
z Pragi przeniesione do Berlina do zamku 
królewskiego, gdzie odbędzie się ona w je­
dnej z sal Zamkowych. Cesarz Wilhelm nie 
może bowiem przybyć do Pragi.

Strajk górników.
Bruksela. (T. B.) Mimo, iż delegaci straj­

kujących górników okręgu Leodyum wczo­
raj uchwalili powrócić do pracy, wybuchł no­
wy konflikt, ponieważ właściciele kopalni

at*

nie chcą zgodzić się na wszystkie warunki 
umowy.

Walki w Marokku.
Casablanca. (Tel. wł.). Otrzymano tu wia­

domość, że dnia 14 b. m. bandy Arabów na­
padły na kolumnę kapitana Nancy, która 
wyruszyła z obozu Boucheron dla załago­
dzenia zatargu, wynikłego pomięazy dwoma 
wrogiem’, sobie szczepami. Od kul Arabów 
padł porucznik, podoficer i 4 szeregowców, 
6 zaś szeregowców odniosło rany.

Dżuma w Mandżnryl.  ___
Berlin. (Te), wł.) „Vossische Ztg.44 donosi 

z Petersburga, iż nadeszły wiadomości bar­
dzo groźne, donoszące, że w Mandżuryi sroży 
się dżuma. Głównie grasuje ona w strefie 
za ję te j przez wojska rosyjSKie.

„Beri. Anzeig.44 donosi, że dżuma zabija 
ludzi tysiącami. Władce rosyjskie wobec te­
go groźnego niebezpieczeństwa okazują się 
jednak zupełnie bezsilne I nic nie przedsię­
biorą. aby rozszerzaniu się zarazy zapo- 
biedz.

Zdaje się, że państwa europejskie zażą­
dają zaprowadzenia ostrej kwarantanny na 
pograniczu Mandżuryi, gdyż inaczej grozi 
całej Europie bardzo poważne niebezpieczeń­
stwo.

Przeciwko szampanowi.
Epernay. (T. B.) Wśród chłopów zajętych 

w winnicach, panuje jeszcze ciągle wielkie 
wzburzenie. We Ventuil, gdzie prokaratorya 
wdrożyła śledztwo, przyszło do burzliwych 
demonstracyj. Chłopi zarzucąją fabrykantom 
szampana, że sprowadzają obce wina do szam- 
panu.

Córka SteinheilcweJ.
Paryż. (Tel. wł.) Jak donosi „Journal44, 

córka osławionej Steinheilowej, oskarżonej 
swego czasu o zamordowanie męża swego, 
artysty malarza, i teściowej, a następnie u- 
wolnionej od winy przez sąd przysięgłych 
w Faryżu, wstąpiła do zakonu karmelitanek 
w Croix.

Latawiec na pancerniku.
San Francisco. (T. B.) Aeronauta Ely przed­

sięwziął wczoraj na biplanie Curtisa z placu 
odległego o 12 mil na południe od miasta, 
lot na krążownik „Pensylwania44, stojący 
koło San Francisco. Udało mu się wylądo­
wać na krążowniku.

Zatrucie alkoholem.
W. Beczkerel. (T. B.) Za eprzedaż alkoholu 

zatrutego, -wskutek eta go lb  osób ś m i e r ć  
p o n i o s ł o ,  zasądził trybunał droguerz ystę 
Kovatsa na 600, a jego służącego Kozłowa- 
cklego na 200 K g r z y w n y .

Z chwili bieżącej
Niedozwolone postępowanie przy spisie lu­

dności. Otrzymaliśmy z Dąbrowej następują­
ce wiadom ści:

W naszym powiecie dąbrowskim w roku 
1901 pobierano w czasie konskrypcyi 40 hai. 
od każdego numeru bez względu na ilość o- 
sób w domu zamieszkałych. Już wtedy nie­
które pisma ludowe wystąpiły ostro przeciw 
temu piętnując to jako nadużycie.

Przy obecnej konskrypcyi pobiera się 
tutaj 8 hal. od każdej osoby, na ozem naj­
gorzej wychodzą najbiedniejsi, bo ci zazwy­
czaj najwięcej liczą osób w rodzinie.

Umieszczając powyższą wiadomość musi­
my fakt poboru opłat napiętnować jako nad­
użycie, albo pokątny Interes uprawimy w 
karygodny sposób. Według ustawy dokony­
wanie spisu ludności jest bezpłatne, gdyż 
wszystkie koszty ponosi rząd i gmina. Mo 
że być, że gmina Dąbrowa chcąc „oszczę- 
dzić“ sobie wydatków, przerzuciła koszty 
spisu na ludność i nałożyła rodzaj podarku 
„od głowy14. P o s t ę p o w a n i e  t a k i e  j e s t  
n i e d o z w o l o n e ,  a n a w e t  k a r y g o d n e .  
Gminie nie wolno w ten sposób przerzucać 
ciężarów na obywateli.

Obywatele gmin, w których w ten spo­
sób przeprowadzone spis ludności powinni 
natychmiast wnieść odpowiednie pismo do 
starostwa, ewentualnie odnieść się do na­
miestnictwa, ktćre z pewnością w bardzo 
ostiy  sposób przeciw tego rodzaju naduży­
ciom wystąpi.
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Z powodu deklaracyi złożonej przez bar. 
Bienertha „Słowo polskie44, które jest z niej 
bardzo zadowolone, tak ocenia sprawę kana­
łową :

O kanał Dunaj-Wisła nie wiele nam 
chodzi. Raczej wielkie są wątpliwości, czy 
kanał ten nie przyniósłby nam więcej 
szkody niż pożytku. Ułatwiłby bowiem 
przywóz do nas fabrykatów wiedeńskich, 
które zalewąją nas* rynek, niszcząc na­
sze rodzime rzemiosła. Z Galicyi zaś szło- 
by kanałem tym głównie drzewo, a tak­
że węgiel, t  j. elementy produkcyi, za­
trzymanie których w kraju, a nie eksport, 
leży w interesie rozwoju naszego prze­
mysłu. Główny zaś artykuł naszego wy- 
' /ozu do Wiednia — bydło i świnie, nie 
nadaje się do transportu kanałami.

Natomiast wielką doniosłość mieć bę­
dzie dla nas kanał Wisła-Dniestr zarów­
no z ekonomicznych, jak i z narodowych 
względów. Nie leży bowiem zgoła w  inte­
resie naszym skoncentrowanie całego na­
szego przemyt łu łabrycznego na zachód- 
nicm pograniczu. Siłą rzeczy bowiem po­
wstające w Bialskiem, Chrzanowskiemu a 
nawet bliżej Krakowa wdelKO kapitalisty­
czne przedsiębiorstwa przemysłowe, są 
przeważnie posterunkami germaDizacyj- 
nymi. Lecz fabryki w środkowej i wscho­
dniej Galicyi są z konieczności posterun­
kami polskimi.
Rozumowania dotychczasowe brzmiały zu­

pełnie inaczej. Zapewniano nas zawsze, że 
najpotrzebniejszym jeBt kanał Dunaj-Wi- 
sła, który jakoby umożliwi wywóz z Galicyi 
materyałów ciężkich jak węgiel, kamień, 
drzewo i t. p. Dalśfcy Kunał, aż do Dniestru 
był traktowany Jako przedsięwzięcie raczej 
fantastyczne, a w każdym razie zupełnie jesz­
cze nie zbadane.

Dalej, jest prawem e&onomicznem, któ­
rego żaden kanał nie naruszy i nie zmieni, 
że przemysł tylko tam powstać i rozwijać 
się może, gdzie znajduje się węgiel kamien­
ny- Węgiel, ten najważniejszy i nieodzowny 
fundament wielkiego przemysłu znajduje się 
w Zagłębiu krakowskiem w takiej obfitości, 
że może wyży?.ić doskonale niezliczony sze­
reg wielkich zakładów przemysłowych, pod 
warunkiem, że koszta dostawy będą minimalne. 
Ale ten sam węgiel wożony choćby kana­
łem do wschodniej Galicyi. będzie już dla 
potrzeb przenr słowych za drogi — i dlate­
go wytworzenie wielkiego priemysłu, gdzieś 
nad Pełtwią, czy nad Dniestrem należy do 
utopii. Powstawać tam mogą jedynie zakła­
dy przemysłowe o charakterze rolniczym, 
jak cukrownie, gorzelnie, browary i t. p. fa­
bryki, które wobec obfitości drzewnego opa­
łu, długo jeszcze beż węgla obchodzić się 
mogą.

Pierwszem zatem zadaniem naszej polity­
ki przemysłowej, jest popieranie wszelkiego 
przemysłu w Zagłębiu krakowskiem, a nis 
ulega wątpliwości, że korzyści stąd płynące 
przypadną w udziale całemu krajowi.

Nie rozumiemy zaś zupełnie, dla czego 
przemysł k r e k o w s k i  m u s i  mieć „siłą 
rzeczy44, — charakter niemiecki. Właśnie 
przecież dlatego założyliśmy Ba lk przemy­
słowy, aby kapitały rodzime pociągnąć do 
przemysłu, aby ten przemysł niejako unaro­
dowić i wyprzeć z Zagłębia obce żywioły — 
żydowsko pruskie, które się tam rzeczy wi­
ście zbyt rozwielmożniły

Ale właŚDie dlatego aby nódz wyprzeć 
Prusaków z Zagłębia i rowstającemu już 
tam wielkiemu przemysłowi zapewnić trwa­
łe podutawy, — należy przynajmniej Wisłę 
od Krakowa do Oświęcimia skanalizować — 
nie czekając na olbrzymi kanał Wisła-Dniestr, 
którego petrzeba nie jest tak nagląca. Po­
nieważ zaś wywody „Słowa Polskiego44 wska­
zują ua usiłowanie przerzucenia punktu cięż­
kości przyszłych dróg wodnych na daleki 
wschód kraju — poczuwaliśmy się do obo­
wiązku zaprotestowania przeciwko tym pró­
bom wypaczenia zasadniczych podstaw na* 
BzeJ polityki ekonomicznej.
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0  regulacyi waluty 
i gotówkowych wyołatach

przez radcą Rządu Dra W1 Niecia.
VII.

Cesarskim patentem z 19 września 1857 
zaprowadzoną została tak zw. „waluta austrya- 
cka" srebrna ze srebrnym guldenem jako 
jednostką rachunkową na tej podstawie, że 
z 1 kilograma czystego srebra bito 90 sre­
brnych guldenów. Ten srebrny gulden miał 
mieć tą samą wartość, t. j. siłą płatniczą co 
pierwej papierowy gulden konwencyonalnej 
waluty, a wiąc stare długi w papierowych 
guldenach konwencyonaleej waluty zaciągnię­
te miały być po zaprowadzeniu srebrnej wa­
luty płacone w tej samej ilości srebrnych 
guldenów. Wskutek tego wprowadzoną była 
relacya wartości między tym srebrnym au- 
stryackim guldenem, a srebrnym franki 0m i 
niemiecką srebrną marką, tak, że austrya- 
cki srebrny gulden odpowiadał co do i l o ś c i  
zawartego w nim czystego srebra 2 markom
1 2-50 frankom, a wiąc można było za niego 
dostać we Francyi 2 50 fc., a w Niemczech
2 marki.

Ponieważ we Francyi i innych państwach 
romańskich, jak i w Njemczech była wtedy 
waluta srebrna, wiąc wszystkie te państwa, 
jak również i Srany Zjednoczone utrzymy­
wały ceną srehr* na stałej wysok<ś i  t. .i. 
we Francyi wolno było każdemu bić z 1 ki­
la srebra 221 fc (90 X 2 50) w Niemczech 180 
marek (9u X 2).

Równocześnie nałożyła waluta „Narodo­
wemu bankowi" obowiązek zamiany wyda­
nych przez niego banknotów na brzęczącą 
monetą, t. j. na powyższe srebrne guldeny, 
gdy tymczasem powyższy pieniądz papiero 
wy frankowy (41 mil. guld.) nie był na sre­
bro zamienialny i miał dalej kurs przymu­
sowy.

Nadzwyczaj charakterystycznem i cieka- 
wem jest, co sią później z tą „srebrną wa­
lutą" stało, bo t6 jej dalsze losy dają nam 
pewny przynajmniej teoretyczny drogowskaz, 
co sią może stać z naszą obecną walutą przed 
podjęciem gotówkowych wypłat.

Wielkie zapotrzebowanie srebra przez wy­
mienione państwa, jak również i przez Indye 
wschodnie dla bicia srebrnej monety z jed­
nej strony, zmniejszona produkcya tego me­
talu z drugiej strony, sprawiły, że cena han- 
dluwa srebra jako towaru, podniosła sią na 
targu światowym. Przytein Austrya znajdo­
wała stą w r. 1858 w finansowych i ekono­
micznych kłopotach i w naprężonym stosun­
ku z Włochami, z którego w następnym ro­
ku wybuchnęła wojna —wskutek czego odpły­
wało z Austryi srebro na wypłaty zagrani­
czne i zasób jego w banku powolnie zmniej­
szał się. Kto potrzebował srebrnych gulde­
nów, czy to na wypłaty zagraniczne, czy to 
na zapłatą cła, (które ustawowo miało sią 
w srebrze płacić), czy też na u ypłaty w e­
dług umowy na b r z ę c z ą c ą  m o n e t ę ,  gło­
szące — musiały za te srebrniki banknota­
mi i Staatsnotami więcej płacić, t. j. że na­
stało a ż i o  s r e b i a  wobec banknotów. Aby 
zapebiedz odpływowi srebra z kraju, pań 
stwo zasuspendowało już w końcu r. 1858 
obowiązek Narodowego banku do zmiany je­
go banknotów na srebrne guldeny, t. j. o b o ­
w i ą z e k  g o t ó w k o w y c h  w y p ł a t  i odtąd 
stały sią banKnoty państwową walutą, z przy­
musowym kursem. Ud tej chwili nastała w 
Austryi znów w a l u t a  p a p i e r o w a  (kredy- 
toaa). Od r. 1858 do r. 1874 miał srebrny 
pieniądz wobec papierowego pieniądza aż i o ,  
które było raz większe, raz mniejsze, ale 
przekroczyło nawet 20 procent, t: j. za 100 
srebrnych guldenów trzeba było płacić 120 
guldenów w papierze.'

Peryod od 1863—1875 r. był jednak prze­
łomowym. Nastąpiła znów większa produk­
cya srebrna w Kalifornii, w Kanadzie i Au­
stralii srebro zacięło spadać w handlowej ce­
nie. Do tego w r. 1873 przeszły Niemcy do 
złotej waluty, przestały bić srebrną monetę 
(jako walutową), co więcej zaczęły sprzeda­
wać nadmiar swoich srebrnych marek i ta­
larów, jako srebrny towar. Francya i tak 
zw. monetarna unia łacińska ograniczyły 
bicie srebrnej moneLy, tylko państwa mogły 
ją bić, a prywatnym nie wolno było bić, a 
więc nie podtrzymywały ceny srebra jako 
towaru na rynku światowym, wskutek cze­
go srebro znacznie w cenie spadało, tak, że 
jego cena targowa w r. 1878 była tak niska, 
że sią opłaciło za papierowe plen'‘ądze ku­
pować i sprowadzać du Austryi srebro i bić

Postępy umiejętności.
(Z działalności p. Curie-Skłodowskiej. — Ulepszenie 

telefonów. — Ze statystyki fałszerstw).

Wielbiciele zasług p. Curie-Skłodowskiej 
na polu fizyki, a zwłaszcza wiekopomnych 
Jej badań nad solami radu, postawili nieda­
wno — jak wiadomo — kandydaturą zna­
komitej uczone] naszej na członka Akademii 
francuskiej.

Powstał spór zasadniczy, czy kobieta mo­
że należeć do Akademii. Jak wiadomo Aka­
demii jest pieć, które razem tworzą t. z w. 
„Institut de France". Odnyło sią wspólne ich 
posiedzenie, na którem po długich rozpra­
wach ncbwalono następującą rezoluoyą, wnie­
sioną przez Betolanda: „Plenarne zgroma­
dzenie nie przyznaje sobie przywileju narzu­
cania sądu Akademiom, stwierdza atoli, że 
co do wybieralności kobiet istnieje niezmien 
na tradycya. której trzymania sią wymaga 
rozsądek". Pierwszą część tej rezolucyi uchwa­
lono jednomyślnie drugą część 92 głosami 
przeciwko 50. Każda zatem akademia ma 
wolność przyjmowania kobiet w poczet sw o­
ich członków i wobec tego, jak sią zdaje, 
pani Curie nie cofnie swojej kandydatury do 
Akademii umiejętności.

Wybitny członek tej Akademii, Gaston 
Darboux, ( głosił w dzienniku „Temps" ar 
tykuł, w którym gorąco przemawia za wy­
borem pani Curie, przypominając jej zasługi.

z niego monetą według stopy 90 fi. z 1 kila 
srebra. Zaczęło się wiąc znowu bicie mone­
ty srebrnej (guldena); a ż i o  srebrne znikło. 
Tymczasem co do waluty głównych mocarstw 
nastąpiła zasadnicza zmiana.

Jak powiedzieliśmy pierwej, Anglia miała 
od początku XIX. wieku walutą złotą. Niem­
cy zaprowadziły w r. 1873 walutę złotą, 
Francya, Włochy, Hiszpania, Belgia (unis mo­
netarna łacińska) miała bimetalizm tj- walu­
tą srebrną i złotą, utrzymując stosunek sre­
bra do złota 15'5:1. Stany Zjednoczone ró­
wnież miały walutą bimetaliczną, kładąc jednak 
większą wagę na obrót monety srebrnej.

Anglia, będąca wtenczas pierwszorządnem 
mocarstwem bandlowem świata i pośredni 
cząc w wymianie najważniejszych towarów 
konsumcyjnych handlu światowego, bo głó­
wnymi rynkami handlu dla zboża z Ameryki, 
Argentyny, Indyi wsch., Australii dla ba­
wełny, wełny, kawy, żelaznych fabrykatów 
i t. p. był Londyn, bo i okręty angielskie 
wywożą i przewóz tych towarów między 
częściami świata uskuteczniały, mając u sie 
bie walutę złotą, siłą swego przepotężnego 
stanowiska powodowała inne państwa, by 
sią w tym handlu zast^sowywały do angiel 
skiej waluty złotej, tj. handel odbywał sią 
według tzw. „Kurs Londyn", czyli według 
angielskiego suwerena, w którym oznaczano 
ceną handlową tych towarów. Prócz tego 
Anglia widziała, że srebro coraz częściej i 
i w ęcej fluktuuje w swojej wartości jako 
towar A kiedy du tego wskutek nadproduk 
cyi srebra zaczęła cena jego, jako towaru, 
spadać i w państwach, które miały walutą 
srebrną lub bimetaliczną, zaczęła się wkra­
dać „inflacya" srebrnych pieniędzy, tj. nad­
miar ich spowodowany tem, że cena han­
dlowa metalu, zawartego w srebrnym pie­
niądzu zaczęła być mniejszą od nominalnej 
(walutarnej) wartości tego pieniądza — zmu­
szone były i inne państwa stosować się do 
Anglii, tj. do złotego pieniądza, jako mają­
cego w Anglii kurs stały. Wiąc Francya, 
Włochy, Belgia, które już w r. 1874 ograni­
czyły bicie monety srebrnej, w r. 1878 zu­
pełnie to bicie z a s t a n o w i ł y .

Same Stany Zjednoczone nie mogły pod­
trzymywać handlowej ceny srebra na rynku 
światowym, chociaż miały do tego wielką 
chęć, aby kalifęi nijakiej produkcyi srebra 
nie zniszczyć i w tym czasie biły tylko za 
2—4 mil. dolarów miesięcznie srebrnych mo­
net. Indye wschodnie, mające walutę srebrną, 
a więc z metalu, którego cena handlowa 
spadła na rynku światowym, były w ciągłych 
handlowych stosunkach z Anglią, gdzie trze­
ba było płacić złotem. To też kurs rupii w 
Anglii riągle spadał, a „Kurs Londyn" pod­
nosił się.

Z jednej wiąc strony spadek cen srebra, 
a w większym jeszcze stopniu handlowo 
wszechpotężna Anglia spowodowały, że złoto 
stało sią w światowym handlu „środkiem 
płatniczym" i że wszystkie państwa prze­
chodziły do waluty złotej. We Francyi na­
stało wskutek tego ażio na złoto wobec sre­
bra, tj — srebrny frank, którego już więcej 
nie wolno było bić, stracił wobec złota na 
wartości, bo złotem sią zagranicą płaciło; 
Francya nie utrzymywała p a r  i między sre­
brnym frankiem a złotym (155:5), wskutek 
czego złoty napoleondor wzrć sł w cenie wo­
bec srebrnego franka (do 20% różnicy), tj, 
srebro miało tyle procent disagiu wzglądem 
złota.

Te okoliczności sprawiły, że cena srebra 
coraz więcej spadała, i aby ustrzec sią 
przed dewalwacyą waluty wjdał rząd austr.- 
wąg. w r. 1879 rozporządzenie, k t ó r e  z a ­
b r a n i a ł o  b i ć  m o n e t ą  s r e b r n ą  n a  r a ­
c h u n e k  p r y w a t n y ,  z drugiej strony o- 
graniczało ilość monety, którą miało bić 
państwo. Od tej chwili został pieniądz au- 
stryacki zupełnie oderwany od swego m e­
t a l i c z n e g o  p o d ł o ż a  i stał się czystą 
k r e d y t o w ą  w a l u t ą .  Był odtąd w obiegu 
i stary banknot i „Staatsnoty" i srebrny 
gulden, ale kurs, tj. zagraniczna wartość 
tych pieniędzy nie zależała już przeważnie 
od handlowej wartuści srebra. W ciągu cza­
su przyszło do tego, że austryacki gulden, 
czy srebrny, czy papierowy, jako kredytowa 
waluta, miał zagranicą o 18—20 prc. większą 
wartość, aniżeli handlowa cena zawartego w 
srebrnym guldenie srebra.

Np. w r. 1889warte było srebro zawarte w 
austr. srebrnym guldenie zaledwie 82 centy, 
w r. 1891 tylko 84- 85 centów. Naturalnie 
nikt też nie wymieniał banknotów na srebro, 
aby z tego srebra, stopiwszy go, zrobić jakiś

„Pani Curie" — pisze Darboux — „od lat 
14 po części z mężem, po części samoistnie 
pracuje niestrudzenie na tem polu badań, 
którym początek dal Becquerel.

Tym, którzy może sądzą, jakoby p. Curie 
była zwyczajną pomocnicą męża, przypomi­
namy właśnie świadectwo, które jej wysta­
wił mąż Pierre Curie. W r. 1903, gdy mał­
żonkowie otrzymili wspólnie z Becquere!em 
nagrodą Nobla, uznał Curie za swój obowią­
zek w publicznym wykładzie wyjaśnić, jak 
znaczny był jei udział we wspólnej pracy, w 
izolowaniu i preparowaniu radu, tudzież w 
uznaezeniu jego ciężaru.

„OJ śmierci męża pani Curie ani na chwi 
lę nie spoczęła w pracy. Wspominamy tylko 
o jej ostatniej zdobyczy naukowej, o wydziele­
niu radu w stanie czystym i o dwu pięk­
nych dziełach, które właśnie ogłosiła, a w 
Których z przedziwna jasnością i ści-łością 
zdaje sprawę nietylku ze swoich badań, ale 
także z badań swoic b współpracowników. 
Te prace doniosłe zyskują na ważności przez 
to, że rozpoczynają nowy okres w dziejach 
fizyki. Zawdzięczamy małżonkom Curie cał 
kiem nowe poglądy na mechaniką, na fizy­
kę, na skład maieryi. Zbliżamy się do tego, 
że dokonamy przemiany pierwiastków, że 
ziści się marzenie dawnych alchemików.

„Świat naukowy nie szczędził też pani 
Curie uznania. Akademia umiejętności w 
Sztokholmie mianowała ją członkiem zagra­
nicznym, a poprzednio inne ciała naukowe 
przyjęły ją do swego groua, pomiędzy niemi

przedmiot, lub by tym srebrem płacić długi 
lub za towary zagranicą, bo za papierowy 
gulden, lub srebrny gulden j a k o  p i e n i ą d z ,  
mógł dostać więcej srebra (towaru) niż 
go było w srebrnym guldenie.

jtowt prezydyum Koła.
Z Wiednia donoszą nam:
Koło polskie dokonało wczoraj wyboru 

nowego prezydyum. Po wyborze prezem Dra 
St, Ł a z a r s k i e g o  wywiązała sią długa i 
namiętna dyskusya nad sprawą wicepreze­
sów. Dotąd bowiem reprezentowane były w 
prezydyum wszystkie frakeye z wyjątkiem 
centrum. I tak oprócz narodowego demokra­
ty Dra G ł ą b i ń s k i e g o  należeli do prezy­
dyum jako wiceprezesi: pp. S t a p i ń s k i  (lu­
dowiec), Dr G ó r s k i  (konserwatysta) i p. 
S t w i e r t n i a  (demokrata).

Obecnie przez wstąpienie Dra Głąbińskie- 
go do gabinetu narodowi demokraci pozba­
wieni zostali swr-go reprezentanta w prezy­
dyum Koła, zażądali wiąc, by ich mężowi 
zaufania Drowi P t a s i o  w i Koło przyznało 
prawo brania udziału w naradach prezydyum 
aż do czasu, kiedy przeprowadzwną zostanie 
zmiana statutu Koła i Dr Ptaś wejdzie do 
prezydyum jako leden z 5 wiceprezesów. — 
Przeciw tej propozycyi podniesiono liczne za­
rzuty, sprzeciwia sią ona bowiem statutowi 
Koła. Wówczas Dr Korytowski (konserwa­
tysta) zaproponował, by wszyscy trzej wice­
prezesi zrezygnowali. Tak sią też stało. Na 
ich miejsce wybrano wiceprezesami: Dra 
P t a s i a  (nar. dem.), p. S t  w i e r t n i ę  (dem.) 
i p. S t a p i ń s k i e g o  (ludowca). Konserwa­
tyści nie otrzymali obecnie reprezentanta w 
prezydyum. Koło poleciło swej komisyi par 
lamentarnej, by przygotowała wniosek o 
z m i a n ą  s t a t u t u  K o ł a  w kierunku p o ­
m n o ż e n i a  l i c z b y  w i c e p r e z e s ó w  z 3 
na 5. W ten sposóo także konserwatyści i 
centrum uzyskają wkrótce udział w kierow- 
nictwie polityki reprezentacyi polskiej w 
Wiedniu.

Przyszłe prezydyum Koła będzie mieć 
przeto następujący skład:

Dr Łazarski (bez^art.) prezes,
P. S t w i e r t n i a  (dem.) wiceprezes,
Dr Ptaś (nar. dem.) wiceprezes 
Dr Górski (kons.) wiceprezes,
P. J. Stapiński (lud.) wiceprezes,
Dr Kozłowski (centrum) wiceprezes. 
Obecnie przez kilkanaście dni po raz 

pierwszy od czasu istnienia Koła polskiego 
w Wiedniu k o n s e r w a t y ś c i  n i e  b ę d ą  
m i e ć  r e p r e z e n t a n t a  w p r e z y d y u m  
Koła. Potężne to niegdyś stronnictwo, które 
przez przeszło 40 lat kierowało niepodzielnie 
polityką polską w Wiedniu, odsuniątem zo­
stało na krótki czas od udziału w kiero­
wnictwie Koła. W tym fakcie ujawnia sią 
najplastyczniej upadek tego stronnictwa. W 
Kole liczy ono zaledwie 8 posłów, w kraju 
zaś poza wielką własnością niema prawie 
wcale zwolenników. Kierownictwu polityki 
Koła dostało się w zupełności w ręce demo­
kratów.

** *
Dr St. Łazarski jest drugim z rządu pre 

zesem Kola, d e m o k r a t y c z n y m .  Do r. 1907 
Koło polskie wybierało zawsze swych pre­
zesów z pośród przywódców konserwaty­
wnych. Pierwszym prezesem był Kazimierz 
G r o c h o l s k i ,  sziacLcic podolski o potężnej 
woli i niezwykłej bystrości politycznej W 
krótkotrwałych gabinetach Hohenwarta i 
Holzgethana (r. 1871) zasiadał jako minister 
dla Galicyi. Następnie aż do 10 grudnia 1888 
roku, t. j. do śmierci swej, kierował polityką 
Koła polskiego, jako jego prezes. Następcą 
jego był Apolinary J a w o r s k i ,  polityk do 
skonały i doświadczony, ale oportunista, od­
dany rządowi w tupełności. W gabinecie 
koalicyjnym (1893—5) był ministrem dla 
Galicyi. Umarł we Lwowie 24 października 
1904 r. podczas sesyi sejmow-sj.

Dnia 17 listopada 1904 oddało Koło pol­
skie buławę regimentarską hr. Wojciechowi 
D z i e d u s z y c k i e m u .  Dnia 9 czerwca 1906 
r. został następcą jogo Dawid A b r a h a m o ­
wi  c z.

Po pierwszych wyborach powszechnych 
zdemokratyzowane Koło polskie wybrało 
swym prezesem Dra Stan. G ł ą b i ń s k i e g o ,  
narodowego demokratą. Aż do swego wstą 
pienia do gabinetu był Dr Głąbiński preze 
gem Koła, poczem dnia 18 stycznia 1911 r 
buławą po nim otrzj mał dom ok rata Dr Ł a- 
ż a r s k i .

Akademie umiejętności w Petersburgu, Pra 
dze i Hadze. Otrzymała prócz tego jedenaś 
cie nagród. Uniwersytety w Edynburgu i Ge­
newie nadały jej dyplomy honorowe dokto­
ratu. Od roku 1909 piastuje p. Curie stano­
wisko profesora fizyki w Sorbonie.

„Uniwi rsytet paryski dumny jest z tego, 
że uczoną i badaczką tej miary zalicza do 
swojego grona i uważa za swój obowiązek 
ułatwiać jej pracą. Istnieje zamiar wybudo­
wania dia niej pracowni, godnej Paryża, przy 
ulicy, która nosić będzie miano jej męża. Na 
budowę tej pracowni wyznaczył zaaład Pa­
steura 400.000 franków.

„Już obecnie w małej pracowni p. Curie 
oabywa sią niestrudzona praca. Można sobie 
wyobrazić, jak wielkie rozmiary przybiorą 
badania, gdy powstanie nowa p-acownia, wy 
posazona we wszelkie środki nowoczesne. 
Kobiety we Francyi mogą w dziedzinie nau­
czania wszystko osiągnąć, mogą zasiadać na 
katedrach uniwersyteckich i należeć nawet 
do najwższej władzy szkolnej — dlaczegóż 
wiąc nie mają być członkami Akademii ? Fran­
cya pod wielu wzglądami idzie na czele na 
rodów, ale w tym wypadku wyprzedziła nas 
zagranica. Wszakże hr. Hersylia Lovotelli 
jest dziekanką archeologicznej sekcyi Aka 
demii umiejętności w Rzymie, a pani Eliza 
Wendel jest członki, m Akademii umiejętno 
ści w Berlinie. Moglibyśmy — kończy Dar- 
boux — przytoczyć dalsze przykłady, ale te 
wystarczą, ażeby wykazać, że ciała naukowe 
za granicą nie kierują sią wobec kobiet ta-

Przysięga antimodernisłyczna 
a teologiczna wiedza.

i.
(H) W liberalnem piśmie „Kólnische Zei- 

tung" pojawił sią niedawno artykuł bardzo 
ostro występujący przeciwko składaniu przy­
sięgi antimodernistycznej. W odpowiedzi o- 
głosił prof. Uniw. Dr J. Mausbach w kato­
lickiej „KOln. Volkszeitung" bardzo grunto­
wnie opracowane odparcie zarzutów podno­
szonych przeciw tej przysiędze. Ze względu 
na ważność sprawy podajemy wywody uczo­
nego profesora.

„Poruszając kwestyą zasadniczą przysięgi 
antimodernistycznej, stwierdza prof. Maus­
bach, że występuje ona tylko przeciw dwo­
istości osoby u jednego i tego samego uczo­
nego, mianowicie podziałowi na uczonego, 
jako wierzącegc i uczonego, jako historyka, 
która to dwoistość doprowadza do takiej 
sprzeczności, że to co historyk uważa za 
słuszne, dogmatyk odrzuca (quac credentis 
fidei contradicant). Jest wiąc potępienie tej 
znanej nauki o „podwójnej prawdzie", o o- 
wym rozdziale między wiedzą a wiarą; zre­
sztą encyklika P a s c e n d i  w zupełności to 
stwierdza. Na zapytanie, czy Chrystus zmar­
twychwstał — objaśniają przeciwnicy przy 
siągi — powinien odpowiedzieć filozof, gdy 
mówi do filozofów „nie" — ponieważ ocenia 
tą sprawą tylko ze stanowiska historyczne­
go realizmu, jeśli zaś mówi jako wierzący 
do wierzących, powinien odpowiedzieć ,.tak“, 
gdyż wtedy w pojęciu życia Chrystusa wiarą 
swą obejmuje i jego zmartwychwstanie. Czy 
przeciwnik mój pragnie, aby taka dwoistość 
duszy zapanowała także i w dziedzinie ka­
tolickiej teologii i wiedzy 9 Czyż nie zna on 
narzekań protestanckich uczonych na nie­
znośne stosunki, w jakie popadają liberalni 
teologowie, gdy muszą godzić swą przysięgą 
kapłańską z naukowem swem przekonaniem? 
Czyż wobec tego nie leży w interesie docie­
kania prawdy, w interesie wytworzenia je­
dnolitości duchowej, żeby kościół katolicki 
uczynił podobne lawirowanie między nieda- 
jącemi się pogodzić sprzecznościami niemo 
żliwem, a utrzymał zasadniczą harmonią re­
ligijnego i naturalnego pojmowania świata?

Czy jednak wiara nie zagraża badaniom 
naukowym przez to, że staje wobec nich 
jako prawda wyższa, nadnaturalna, a tem sa­
mem przy wszelkich zatargach z wiedzą, a 
nawet już pr*y samem badaniu ma pierwszeń­
stwo przed wiedzą ? Tutaj należy z góry za­
znaczyć, że zasady katolickie wykluczają wo- 
góle możliwość prawdziwego konfliktu mię 
dzy wiarą a wiedzą, uznają jedynie przeciw­
stawienie wiary subjektywnym ludzkim po­
jęciom. Zarazem uznają także w zupełności 
siię i zdolność poznania prawdy tkwiącą w 
rozumie, zdaje sią w daleko wyższym sto­
pniu, niż to czyni nowokantowski lub psy- 
chologistyczny kierunek nowoczesny.

Należy także stwierdzić, że „absolutnego 
braku p r z y p u s z c z e ń "  w żadnej dziedzi­
nie wiedzy nie ma. Nietylko bowiem „przy­
puszczenia" w pojęciu icb, jako punktów 
wyjścia myślowych lub też formalnych, sta­
nowią podstawę wszelkich badań Każdy ba­
dacz, Jako człowiek w stosunku odpowiada­
jącym rozwojowi jego osobowości, posiada 
własne pojęcie najwyższych zagadnień, real 
ay pogląd na świat i życie. Dziedzina ściśle 
naukowego badania jest wobec dzisiejszego 
podziału p<acy ostatecznie dosyć ograniczo­
na. We wszystkich dziedzinach, zwłaszcza — 
o ile dotyczą zasadniczych zagadnień życio­
wych — nawet u niekatolików odgrywa bar­
dzo ważną rolą „wiara", — owo przeświad­
czenie, wywołane szeregiem momentów u- 
czucia i woli, lub wzglądami socyalnej, czy 
też moralnej natury.

Wyższy krąg tego keła idol, owo pra­
gnienie ducha, aby w najtajniejszej swej głą­
bi dojść do równowagi, daje owej natural­
nej wierze siłę taką, że — jak GOtne powia­
da — może WRpółŁ,ŁWodniczyć z wytrwałoś­
cią każdej innej wiary, tem samem zaś z 

atury swej zawiera w sobie pewne wyzwa­
nie (groźbą) pod adresem każdego badania 
wolnego od uprzedzeń. Czyż nie wiemy z 
zupełną pewnością, że np. dzieło inateryali- 
stycznego badacza nie może się zakończyć 
przyjęciem nauki o duszy, albo, że woino- 
myślny badacz, rozpatrując cuda i inne nad­
przyrodzone zjawiska, nie uzna icb i t. d. ? 
Iluż to jest wierzących protestantów, którzy, 
mimo tylu różnic w ich kościele, wierzą w 
treść biblii i uznają — podobnie jak i my—

kimi skrupułami, jak wielu członków naszej 
Akademii".

Wielce doniosłego odk ycia dokonał ma­
jor Squirer, Amerykanin, zajmujący wysokie 
stanowisko instruktora armi. amerykańskiej 
w dziale a wiatyki, telefonów i telegrafu. — 
Wynalazł on bowiem nowy aparat telefoni­
czny, pozwalający dziesięciu nawet osobom 
prowadzić rozmową po jednym drucie. Od­
krycie to polega na przystosowaniu cząścio- 
wem telefonu bez drutu do telefonu zwy­
kłego i pozwala na rozmową na wielką bar­
dzo odległość.

Mówiąc o zdobyczach nauki i odkryciach, 
warto t^ż wspomnieć o nadużyciach umie­
jętności. Do takich należy fałszowanie pro 
duktów spożywczych. Ciekawe pod tym wzglę­
dem są osobno wydawane w  Paryżu „Ro 
czniki poarabiań" (Annales des faisyficalions). 
W ostatnim roczniku znajdujemy statystykę 
fałszowanych wiktuałów. Zdawałoby sią, że 
może najwięcej podrabia sią masło, mleko, 
wino, czekoladą.. Tymczasem z dat, wynika­
jących z analizy chemicznej i kar, nakłada­
nych na fałszerzy, okazuje się, że najczęściej 
fałszuje sią... pieprz.

Najpospolitsze fałszowanie polega oczy­
wiście na domieszce innych, pośledniejszych 
ziarn, niż „piper arumaticus". Nnf'gół nie­
trudno je poznać po tem, że są bardzo kru 
che i rozpadają się już ptd naciśnięciem pal 
ca. Również przy rozcięciu scyzorykiem wnet 
się okaże, że ziarna innych gatunków już to 
są oleiste, już to zawierają małe pestki. Ale

wyższość tego pewnika nad czysto ludzkimi! 
badaniem.

U wszystkich tych ludzi na ich czynno­
ści naukowe wielki wpływ wywiera ich po­
gląd na świat, pozytywne lub negatywne 
stanowisko wobec Boga i Chrystusa. U ka­
tolickiego nauczyciela wiedzy, zarówno ucz­
niowie, jak i krytycy mają tę korzyść, że 
w i e d z ą  przynajmniej, Jasa wiara nim, jako 
człowiekiem kieruje, a tem samem mogą 
bardzo łatwo ustrzec sią przed nienauko- 
wem wmieszaniem się tejże w doktrynę, 
podczas gdy przeciwnie najgłośniejs* aposto­
łowie swobody w nauczaniu są zarazem zna­
ni z wielkiej nietoierancyi wobec drugich. 
Przedstawiciele niewiary zapominają wobec 
Kościoła nieraz o najelementarniejszych za­
sadach krytyki — na dowód czego można- 
by wyliczyć np. cały szereg cytat z pism 
czy Ojców Kościoła, czy innych, które by­
najmniej nie są krytycznie dokładne. Ale 
nawet objektywne stanowisko przeciwników 
wobec wiary jest nieraz w zagadnieniach 
kościelno-historycznych dla badania niebez­
pieczniejsze, niż pozytywne stanowisko ka­
tolików.

Monista wie z góry, że św. Bernard n ie  
m ó g ł  czynić cudów, a katolicki historyk 
bada ten fakt bez uprzedzeń. To, że on wie­
rzy w możliwość cudów jest dia samej spra­
wy obojętne. Katolik mże spokojnie badać 
upadek kościelny i moralny przed reforma­
c ją  gdyż nie zmienił on żadnego dogmatu 
kościelnego. Wierzący protestant natomiast 
z niechęcią będzie przyjmował i uznawał 
wszelkie dodatnie strony Kościoła z tych 
czasów, gdyż reformacya wymaga jako u- 
zasadnlenie dla siebie zupełnego upadku Ko­
ścioła.

Możnaby powiedzieć, że nowoczesny u- 
czony ma przynajmniej z u p e ł n ą  s w o b o ­
dą  robienia pewnego przeglądu swąj wiary 
i ewentualnego jej odrzucenia, podczas gdy 
katolik ściśle przywiązany jest do niej. Tak 
nie jest, gdyż i katolicki uczony ma tą z e ­
w n ę t r z n ą  swobodę, że może z Kościoła 
wystąpić, jeśli wierzeń jego nie podziela. Gdy 
weźmiemy pod uwagą wewnętrzaą (ducho­
wą) swobodę jako przeciwstawienie obowiąz­
ku, to przecież nie można zaprzeczyć, że i 
protestancki uczony wierzący związany jest 
duchowo ewangelią i symbolami. Niektóre 
protestanckie fakultety do dziś dnia nawet 
wymagają konkretnych zobowiązań w tym 
kierunku. Tak n. p. § 3 przepisów wydziału 
teologicznegc protestanckiego w Bonn wy­
raźnie powiada: „Fakultet uznaje zasady e 
waugielickiego Kościoła i jest obowiązany 
swe nauki głosić tylko zgodnie z zasiadam! 
Jego, wypowiedzianymi w uznanem wyzna­
niu wiary a działalność swą ma poświęcić 
usługom tego Kościoła". Iluż to wolnych 
myślicieli głosi, że uważają za „swój święty  
obowiązek" zachować monistyczny pogląd 
na świat, wykluczający wszelką naanatu- 
ralność! Kto w hwestyach religil i metafizyki 
wierzy w przedmiotową prawdą, ten musi w  
niej uznawać pewną wyższość, pewną siłą 
wiążącą, uznanie pozytywnego objawienia 
jeszcze bardziej wiarę tę wzmacnia, Bóg, ja­
ko źródło i środowisko wszelkiej prawdy, 
wyjaśnia ją nam, ręczy nam swym autory­
tetem za treść wiary.

Praca społeczna ćucbowietelwa.
Jak niesłuszae i tendencyjne są akargi na 

„wateczaietwe" i obojętnośćjduchowieństwt. wobec 
współczesnych prądów apoleci njeb, świadoaą wy­
mownie praktyczne wyniki pracy apoieezno- 
ekonomicznej na cierniach polskich. Nie ulega 
wątpliwoś M, ze Jednym z donioślejszych przeja­
wów społecznego rozwoju jest ruch wąpółdzieiezy, 
który w ostatnich czasach zaznaczył sią wiel- 
kiemi postępami. A właśnie w tej dziedzinie 
duchowieństwo połyżyło największe zaa>ugi. O 
jego pracy na niwie społerzno-ekonootieznej w 
Poznańskiem — pracy, która wydała tam ta­
kich mężów, jak ś. p. X. Wawrzyniak, wiemy 
dobrze. Również zrane są powszechnie zasługi 
duchowieństwa galicyjskiego przy organizowa­
niu Kółek rolniczych i kas Reiffeisena. Obecnie 
okazuje sią, że i w Królestwie Boiskiem, gdaie 
rnch współdzieiczy zaczął się najpóźniej, ducho­
wieństwo również stanęło de pracy społecznej 
na tej n!wie w pierwszych szeregaoL. Stwierdza 
to w „Dzienniku Częstochowskim" p. W, Woj­
ciechowski, który dowodzi cyframi, że w orga­
nizowania kooperatyw i wogóle w pracy współ- 
dzielczej duchowieństwo wyprzedziło inne sfery 
społeczeństwa, t. j. inteligencyę i ziemiaństwo

gorszem fałszowaniem jest sporządzanie po- 
prostu sztucznych ziarnek pieprzu z ciasta 
odpowiednio zabarwionego Mało kto uię do­
myśla tego, a przecież podobne fałszerstwo 
wiole zysku przynosi nieuczciwym przedsię­
biorcom. Jedna z najskuteczniejszych prób 
rozpoznania pieprzu jest wrzucenie kilkuna­
stu ziarnek do gorącej wody. Wtedy „piper 
aromaticus" wydaje silną charakterystyczną 
woń korzenną, której nie posiadają ziarna 
innych gatunków sztuczna zdś masa rozpły­
wa się we wrzątku.

Na szerszą skalą i znacznie swobodniej 
faiszuje sią pieprz miałki Zdarzają się w nim 
zmielone liście bobkowe, pestki z brzoskwiń i 
moreli, otręby ryżu itp„ dobrze jesncze, je­
żeli nie dodają wprost kory drzewnej I Spra­
wdzanie tego jest dla pojedynczych osób czę­
sto niemożliwe Przy odbiorze jednak wię­
kszych transportów opłaca się używać ma­
szyn, w tym celu skonstruowanych. Do ba­
dania piepi za całego istnieją mechaniczne 
sposoby: ziarnka jego bowiem są dość dro­
bne, są „małego kalibru"; inne wiąc gatunki 
nie zdołają przejść przez kontrolne otwory. 
Pieprz miałki zaś bada się chemicznie zapo- 
mocą nadchlorku sodowego, który ma wła- 
śc*wi ści silnie odbarwiające; w razie więc 
zmieszania różnych gatunków, wystąpi na­
tychmiast podejizana rozmaitość kolorów.
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zbijając jak o  p r z e s ą d  m niem anie, ie  ducho­
wieństwo mato zabiega o rozwój życia społecz­
nego.

„W gubernii p io trkow skiej — pisze p. W oj­
ciechowski — na blisko sto  Kółek rolniczych i 
86 kas pożyczkowo-oszezędnościowych, z wy­
ją tk iem  pow iatu piotrkow skiego i brzezińskiego 
stosunek  duchow ieństw a i inteligencyi do ogóła 
członków tych stow arzyszeń przedstaw ia się ja k  
n astęp u je : n a  4900 członków Kółek rolniczych 
mamy w zarządzie tych zrzeszeń 28 ziemian więk- 
u y r h ,  47 ziemian drobnych i gospodarzy i 25 
księży. Jt-ieli uwzględnimy fak t, że z 47 m niej­
szych ziemian n ik t nie zdobył dotąd um iejętno­
ści samodzielnego prowadzenia zebrań, to na  28 
ziemian wykształconych mamy 25 księży.

W kasach pożyczkowo oszczędnościowych gu­
bernii piotrkow skiej, pod odliczeniu Łedzi, Sos 
nowca, Częstochowy, Tomaszowa, P ab jan ic  i 
Zgierza, to  je s t cgniBk przemysłowo-handlowych, 
stosunek  ziemian do księży je s t  znown równo­
m ierny z malemi zmianami w tym lab owym 
powiecie, na korzyść ziem ian lub duchowieństwa. 
N atom iast w zakresie ruchu organizującego s to ­
w arzyszenia spożywcze, w całej gubernii we 
w szystkich pow iatach, d u c h o w i e ń s t w o  po ­
s i a d a  s t a n o w c z ą  p r z e w a g ę  w z a r z ą ­
dz i e ,  w i n i c y a t y w i e  i p r o w a d z e n i u  
t y c h  z w i ą z k ó w“.

Podobny stosnnek  daje  się zanważyć w calem 
Królestw ie Polskiem . To też p. Wojciechowski 
kończy swe wywody tw ierdzeniem , że „k to  ś le ­
dzi fak ty  z życia ekonomiczno-społecznego, ten 
musi przyznać, że duchowieństwo polskie pracuje 
po o b y w a t e  is k u, z zapałem  i oddaniem się 
spraw ie".

„Uprowadzenie" 
dziewczyny żydowskiej.
W poniedziałek około godziny 9-tej przed 

południem zapukała  do fa rty  klaBztora S ióstr 
Felicyanek na Sm oleńsku młoda dziewczyna,^ 
izraolitka, prosząc o użyczenie jej pomnieszcze 
n ia  na pewien czas. Oświadczyła ona, że chcąc 
wbrew woli rodziców przejść na w iarę katolicką, 
była zm aszoną uciec z domu. Nazwisko je j 
b rzm ia ło : Blime Lewkowicz. Rodzice je j m iesz­
k a ją  w Radw&nowioach koto Krzeszowic, gdzie 
ojciec m a sk lep ik  i mleczarnię. Oczywiście Sio­
s try  Felicyanki przychyliły się do je j życzenia 
i dały je j schronienie oraz rozpoczęły udzielać 
je j nanki W iary katolickioj, tem chętniej, że 
Biima licząc skończonych la t 18, żywą kn tem a 
okazyw ała ochotę.

W czoraj nadeszło do tu te jsze j dyrekcyl po- 
licyi doniesienie w te j sprawie. Ojciec Biimy, 
Szymon Lewkowicz, przedstaw ił całą spraw ę w 
następujący sp o só b :

Od dłuższego esasn 24-letni syn gospodarza 
z Radwanowie, P io tr Lenczowski, naw iązał z 
Blimą stosunek miłosny, k tó ry  oczywiście b a r­
dzo nie podobał się je j rodzicom. W szelkimi 
sposobam i miał ów „aw an tu rn ik" sta rać  się po­
siąść Biimę, a  gdy ona nie chciała m a się od­
dać, począł j ą  nam awiać do przejścia na W iarę 
katolicką, aby ją  w tedy łatw iej módz zdobyć. 
Blima przez czas dłuższy opierała się, a w tedy 
Lenczowski postanowił j ą  przem ocą porwać. W 
tym  celu w ubiegłą sobotę (14 bm.), m iał udać 
się do domn Lewkowicza i g r o ż ą c  n o ż e m  
usiłował w targnąć  do m ieszkania. Lewkowicz na 
widok greźnego aw an ta rn ik a  zam knął drzwi od 
m ieszkania, a w tedy Lenczowski reiał rozbić 
szybę, wyrwać okno i ram ą Jego pobić (ojca 
dziewcayny) po głowie. Aby nspokió Lenczow- 
skiego wyszła Blima przed dom, a w tedy tenże 
porwawszy ją  za ręk ę  p o c i ą g n ą ł  j ą  z a  
s o b ą  i o p r o w a d z i ł ,  g r o ż ą c  n o ż e m  sy­
nom Lewkowicza, chcącym dziewczynę odbić. — 
Prsez dwa dni m iał Biimę Lenczowski nkrywać 
w chatach w ieśniaków — a w poniedziałek rano 
m iał ją  wywieźć do klasztoru  w Krakowie. Do- 
nossąc o te j okropnej historyi, żądał Lewkowicz 
aresztow ania Lenczewskiego, co się też — jak  
wczoraj donosiliśmy — stało.

P ragnąc całą  spraw ę w należytem  i praw - 
dziwem św ietle przedstaw ić, udał się nasz współ­
pracow nik do k l a s z t o r u  SS. F e l i c y a n e k ,  
aby posłnohać opow iadania dziewczyny w tej 
spraw ie. Blima Lewkowicz je s t  dość przystojną, 
dobrze zbudow aną dziewczyną, o inteligentnem  
spojrzenin, ubrana skrom nie i tak , ja k  z domn 
rodzicielskiego nciekła. Na zadane py tan ia  od­
powiada chętnie, wyraża się wcale poprawnie 
po polska.

Z apy tana  o stosnnek  swój z Lenczowskim 
odpowiada śmiało, nie wstydząc się swego uczu- 
eia.

Poznała Lenozowskiego przed czterem a łaty. 
Przystojny chłopiec s p o d o b a ł  s i ę  je j i po­
kochała go serdecznie narażając się przez to  na 
s ty k an y  ze s trony  rodziców, którzy wcześnie to 
uczucie spostrzegli. W net jed n ak  Lenczowski 
był zmuszony wyjechać — gdyż został asente- 
row any do wojska.

Przez cały czas służby wojskowej widywali 
się młodzi rzadko, ty lko  wtenczas, kiedy P iotr 
n a  św ięta  do Radwanowie przyjeżdżał. Ubiegłej 
jesieni powrócił Lenczowski z wojska, dawne 
serdeaane stosunki odżyły, Blima i P io tr poczęli 
marzyć o małżeństwie. W Blimie pow stało p ra ­
gnienie p r z e j ś c i a  n a  w i a r ę  k a t o l i c k ą ,  
by le  módz sią  z narzeczonym  połączyć.

—  Czy je s t  praw dą, że Lenczowski chciał 
pan ią  nadużyć? —  zapytałem .

—  Stanowczo Je s t to n i e p r a w d ą .  Stosu­
n e k  nasz n igdy g ran ic  przyzwoitości nie prze­
kroczył, odnssHiśmy się do siebie z całym sza- 
sopkiem . Żadnych propozycyi choćby dwuzna­
cznych ty lko  nie słyszałam  z nsfc Piotra.

—- J a k ą  opinię m a we wsi Lonczowtkl ?
Ma opinię praoowitego, spokojnego i ener­

gicznego człow ieka.
— Czy praw da Jest, że P io tr p o r w a ł  p a ­

n i ą  z domn rodziców ?
— Stanowczo n ie l Sam a ncieklam.
—■ -Jak  przedstaw iają  się bezpośrednie po­

wody i szczegóły ucieczki pani z domu rodzi­
ców?

— W sku tek  oddalenia, jak ie  nastąpiło  po 
w stąpieniu P io tra  do wojska, rodzice uspokoili 
się nieco. Zaniepokojenie i niemile sceny roz­
poczęły się *e wzmożoną silą po jego powrocie 
Z w o jsk a  Każde spo tkan ie  się z nim musiałam 
okupić awanturam i domowemi. Doszły wreszcie 
do rodziny pogłoski o mym zam iarze wychrzcze- 
jtl* nią ł w tedy życie moje W domu stało  się

w prost niemożliweui. Bracia chcieli mię naw et 
bić. W kry tyczną sobotę przyszedł P io tr  około 
godz. 4 popoł. do szynka, ja k i się mieści w do­
mu mego ojca. Spostrzegłszy mię w drzwiach, 
zawołał, że chce ze m ną pomówić. Wówczas oj­
ciec wepchnął mię do m ieszkania, drzwi zary ­
glował i stanąw szy przy nich nie chciał mię 
wypuścić z domu. W ówczas Udałam się do okna, 
gdzie też podszedł Lenczowski, a  na ten  widok 
b ra t mój Mojżesz z rewolwerem w ręku , żądał 
u stąp ien ia  Lenczowskiego od okna. Du okna 
przyszedł również i ojciec i rozpoczął przezwi­
skam i m iotać na Piotra. P io tr nie n ląk ł się gro­
źby strza łu  i wskazując na swą pierś zaw ołał: 
„mimo tego, że ty  masz rewolwer, a ja  gołe 
ty lko ręee, nie boję się ciebie! strzelaj jeżeli 
chcesz 1“

K orzystając z nieuwagi ojca i braci zarzu­
ciwszy na głowę chustkę, c i c h a c z e m  d r z w i  
o d r y g l o w a ł a m  i w y b i e g ł a m  z d o m n ,  
nie spostrzeżona przez nikogo. Udałam się po 
spiesznie do jednego ze znajomych gospodarzy, 
Macieja W alczowskiego i wieczór zawiadomiłam
0 swej ncieczce Lenczowskiego, k tó ry  też zaraz 
do innie przybył.

Lenczowski był zaniepokojony mym czyuem, 
nie nm iał mi nic poradzić. W nocy przyszła 
ml myśl udać się do Krakowa, do k tóregokol­
wiek z klasztorów  żeńskich, gdyż słyszałam , że 
każdą neofltkę przyjm ują. Przez niedzielę jeszcze 
pozostałam  w domu Macieja, widziałam sie jesz­
cze raz z Piotrem , a rano w poniedziałek p r z y  
j e c h a ł a m  do K r a k o w a  do klasztoru  SS. 
Felicyanek, O pościgu zarządzonym przez ro 
dziców przy pomocy żandarm eryi wiedziałam

—  Jak ie  uczucia żywi pani do rodziców?
—  Ojca mojego bardzo kocham —  odrze­

kła —  chciałabym naw et bardzo zobaczyć się 
z nim.

J a k  się dowiadujemy, wobec zgodności ze 
znań P io tra  Lenczowskiego z zeznaniam i Blimy
1 braku wszelkich podstaw  do dalszego więzie­
nia polieya aresztow anego natychm iast po prze­
słuchania uwolniła

** *
Tak więc przedstaw ia sią w opowiadaniu sa ­

mej „porw anej" owo „ z b r o d n i c z e  u p r o ­
w a d z e n i e "  dziewczyny żydowskiej. Podajemy 
rozm yślnie dokładny opis całej afery, by wyja­
śnić wreszcie, ja k  w yglądają owe rzekom e „u- 
prow adzenia" żydówek do klasztorn . Żydowska 
prasa n apada sta le  na  k laszto r SS. Felicyanek 
w Krakowie, zarzucając mu jak ie ś  podstępne 
wyłapywanie młodych dziewczyn żydowskich w 
celu ochrzczenia ich. Żydowscy posłowie in te r­
pelują gw ałtow nie rząd, co zam ierza nczynić, 
by chronić żydów przed „ p o r y w a n i e m "  ży­
dowskich dziewcząt, a adwokaci żydowscy wdzie­
ra ją  się w prost z policyą do k lasztoru, by wyr­
wać s tam tąd  „ukradzione" żydówki.

W rzeczywistości zaś, Jak spraw a Blimy 
Lewkowicz ndowadnia, s a m e  d z i e w c z ę t a  
ż y d o w s k i e  o c i e k a j ą  do klasztoru , by przy­
jąć chrzest. W prost zaś brutalnem  je s t  postę 
powanie rodzin żydowskich, k tó re  nie szczędzą 
oszczerstw  i podejrzeń na rzekomych uwodzi- 
cieli (a  nieraz i na zbiegłe do klasztoru  dziew­
częta), by wymusić interw encyę policyi i je j 
pomoc w wyrw aniu żydówki z klasztoru.

W  tym  w ypadku je s t  przecież o b o w i ą ­
z k i e m  p o l i c y i  i s ą d u  d a ć  p o m o c  n i e -  
s z c z ę ś l w e j  d z i e w c z y n i e ,  k tó ra  prześla­
dow ana przez braci chce przyjąć chrzest i po­
ślubić ukochanego. Tego dom aga się spraw ie­
dliwość i ludzkość.

GAB RYELSKA, Erzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
ca gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

ną] niższych.

P ress  b taw»rfl3s p ra sk im !  
iln p ijc lB  ly & e  i  shrKeśeiiKi.’

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 30; 
zachód przypada o godz. 4 minut 11; długość dnia 
godzin 8 minut 41.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Fabiana, pojutrze w sobotę Agnieszki.

Kraków, dnia 19 stycznia.
48 rocznicę powstania czci Tow. uczestni­

ków pow stania z r. 1863 nabożeństwem  ia ło  
bnem, k tóre  odbędzie się w poniedziałek dnia 
23 bm. w Kościele 0 0 .  Kapucynów o godz. 10 
rano.

Sprzedaż „argentyńskiego mięsa" we Lwo­
wie a W Krakowie. J a k  pism a lwowskie dono­
szą, sprzedano tam  w pierwszym dniu przeszło 
2000 kg. m ięsa argentńsk iego , dzięki temu, że 
sprzedaż odpowiednio była przygotow ana. W 
Krakowie Bprzedano zaledwie 500 kg . dzięki 
tem u, że w szystko zrobione było nieudolnie. Tak 
to  gospodaruje się w naszym „W ielkim " K ra­
kowie.

Z teatru miejskiego, w  komedyi Ludwika 
F u ld y : „W olny związek" g ra ją  pp. Barw ińska, 
Turowiczówna, Słnbicka, K rysińska, Łomska, 
Zarzycka, Rnszczycówna, Kopozewska, Borzew- 
ska, Broniszówna, Kosiński, Sosnowski, Szym­
borski, Leszczyński, Jednow ski, M iedniak i w. I. 
Rozdano role z komedyi W ilhelm a F e ld m an a : 
„My a r ty ś c i!“.

Ju trze jsze  przedstaw ienie „W esela" dane 
będzie po cenach popularnych.

Z teatru ludowego. W czorajsze przedstaw ię 
nie „Krowoderskich zuchów" było już 25 z rzę­
du. Takiego powodzenia dawno już nie m iała 
żadna sz tuka  na scenach krakow skich. Publi 
czność szczelnie w ypełniła salę a po drugim 
akcie p. Turskiem u urządzono szczerą i serde­
czną owacyę. Specyałnie pilnie uczęszcza na 
przedstaw ienia pnbliczność podm iejska, baw iąc 
się kaw ałam i ze „swojego" życia.

Po przedstaw ieniu, n a  pustej scenie zebrała 
się cała drużyna artystyczna, aby nczció swego 
kolegę zebraniem  tow arzyskiem . C yganerya a r­
tystyczna po cygańska  tryum fy świeciła. Na 
prędoe nstaw iono ja k ą ś  dążą salę gotycką, k u ­

lisy i meble poodsawano pod ściany, jeden  z 
artystów  siańi do fortepiann, drag i pochwycił 
skrzypce i na  scenie, k tó ra  przeć chwilą „p rze­
m aw iała do serca narodn", cyganerya a r ty s ty ­
czna pnścita się w tany.

Kiedy nad ranem  żegnano się, dyr. Rygier 
zapowiada! próbę na  dzisiaj.

Walne Zgromadzenie Tow. Filozoficznego
w K rakow ie odbędzie się dnia 25 stycznia bm. 
o godzinie 6 popołudnia w Sem inaryum  fllozofl 
cznem przy ni, św. Anny 1. 12 na dole. N a po­
rządku dziennym odczytanie protokołn z poprze­
dniego W alnego Zgrom adzenia, odczyt prof. Dra 
W itolda R n b c z y ń s k i e g o  p.  t.: „ S t o s n n e k  
f i l o z o f i i  do nm iejętnośoi", spraw ozdanie W y­
działu za rok  nbiegły (referen t Dr Kazimierz 
L u b e c k i), sprawozdanie kom isyi rewizyjnej, 
wreszcie wnioski i interpelacye. Po W aluem 
Zgrom adzeniu odbędzie się zebranie tow arzyskie 
w salach hotelu Pollera.

Walne Zgromadzenie Tow. Pomocy Przemy­
słowej. W dniu 4 bm. odbyło się w Suchej 
W alne Zgrom adzenie miejscowej Pomocy P rze­
mysłowej, przy udziale delegata  filii Ligi Po­
mocy Przemysłowej p.  inżyniera Lombardo z 
Krakowa, k tó ry  wygłosił re łe ra t w spraw ie pod­
niesienia istd iejącego w Suchej drobnego prze­
m yśla drzewnego.

Po przeprow adzonej żywej dysknayi wybra­
no nowy Zarząd, na czele którego stan ą ł X. 
Michał Kołodziej, proboszcz miejscowy.

Towarzystwo rokuje  ja k  najlepsze nadzieje 
rozwoju.

Wydział Czytelni dla kobiet im Słowackiego 
w K rakow ie donosi swoim członkom, żo dnia 
27 b. n i , o godzinie 5-tej popołudnia odbędzie 
się W alne Zgromadzenie. W razie małej ilości 
członkiń, W alne Zgrom adzenie odbędzie się o 
godzinę później, bez względn na ilość członkiń.

III. konferenoya fachowa w spraw ie nanki 
rysnnków  odbędzie się w sobotę, dnia 21 b. m.
0 godzinie 6 -te j wieczorem, w II, Szkole realnej 
przy al. Granicznej. 1) Dokończenie odczytu 
prof. Pększyca. 2) D ysknsya nad tem atem  po­
przedniej se sy i: wystawy prac, doświadczalnie
1 w arsztaty , w spólna sa la  rysunkow a i zebrań.

W szystkich interesujących się tą  spraw ą za­
praszają Gros, Olszewski.

„P o lska  filozofia narodowa", w  rzędzie 
wykładów pod powyższym tytułem , urządzanych 
przez „Tow. Filozoficzne w K rakow ie", szósty 
z kolei odbędzie się w p ią tek  dnia 20 bm. o 
godz. 6 popołudnia w sali K opernika Uniwer­
sy te tu  Jagiellońskiego. — Prezes Taw arzystw a 
prof. Dr M. S traszew ski mówić będzie na te ­
m a t: „Adam Mickiewicz". P relegent, głęboki 
znaw ca filozofii wieszczów narodowych, wyłoży 
poglądy filozoficzne Adam a Mickiewicza ze 
szczegół nem uwzględnieniem „K siąg  pielgrzym - 
stw a" 1 „Trybuny ludów". Będzie to  m onogra­
fia o filozofii mickiewiczowskiej.

N iewątpliwie przedm iot odczytn i naukowy 
rozgłos prof. S traszew skiego będzie dostateczną 
zachętą d la licznej publiczności. B ilety do n a ­
bycia przy wejścia na salę po 1 K, 50 hal. i 
sto jące po 20 hal.

Z Elauteryi w niedzielę dnia 22 stycznia o 
godz. 7 wieczór odbędzie się w lokalu E leuteryi 
ul. M ikołajska 3, I p. „ W i e c z ó r  r o z m a i t o -  
ś c i" , poczem zabaw a tow arzyska. W stęp wolny, 
goście mile widziani.

Przypom ina się członkom, że zw yczajne wal­
ne zgrom adzenie Oddziała krakow skiego Eleu- 
tery i odbędzie się w przyszłą niedzielę, 29 s ty ­
cznia o godz. 7 wieczór z porządkiem  dzien­
nym : spraw ozdanie z działalności w ubiegłym 
roku, spraw ozdanie kasowe, wybory do zarządu, 
dysknsya i wnioski.

W poszukiwaniu za złoczyńcami, któ rzy  do­
puszczali się  od dłuższego czasu włamań i k ra ­
dzieży, urządziła podgórska ekspozy tu ra  policyi, 
przy adziale kilku ajentów  krakow skiej policyi 
tzw. „obławę". Poszukiw ania te rozpoczęły się 
około godziny 4 nad ranem . Przeszukano w szyst­
kie podrzędniejsze lokale publiczne, domy no­
clegowe, tudzież pryw atne nory złodziejskie. 
Rozchodziło się głównie o ukryw ających się przed 
władzami tow arzyszy aresztow anego „obłąkanego" 
włamywacza W ładysław a Śliwińskiego, Józefa 
Jed y n ak a  false Zycha i Józefa Grochala, zwa­
nego gadałą . Uciążliwe poszakiw ania dały tylko 
częściowo pomyślny r e z u l ta t : przyłapano m ia­
nowicie Józefa Jedynaka  i odkryto jeden z jego 
magazynów  skradzionych towarów. Za Grocha­
lom w dalszym ciąga będą prowadzone poszu­
kiwania.

Z Klubu poozłowogo. Od szeregu lat Klub poczto­
w y  urządza bale kostynmowo - maskowe, które rok­
rocznie zdobywają coraz to nowe sukcesy i większe 
powodzenie, pozostawiając po soh'e wspomnienia naj­
milszych i najlepszych zabaw karnawałowych. Wydział 
Klubu łącznie z komitetem balu mają ju i w tym kie­
runku doświadczenie, pracy i wydatków nie poskąpią 
i zrobią wszystko, hy V Bal kostynmewo - maskowy, 
który się odbędzie dnia 18 lutego b. r, wypadł jak 
najokazalej. Przygotowania już poczyniono, obecnie 
rozsyła się zaproszenia. Kto we wzmiankowanym baln 
chce wziąć udział, zechce się wpisać do listy zgłoszeń, 
wyłożonej w Klubie, w godzinach wieczornych, albo­
wiem wstęp na salę dozwolony tylko za okazaniem 
zaproszenia. Komitet zastrzega sobie nadto — w razie 
potrzeby — sprawdzenia tożsamości osoby.

Trzy tysiąoa narak nagrody. Jak „Dziennik śląski" 
donosi prezes regencyjny z Mysłowic podwyższył na­
grodę, wyznaczoną za wykrycie morderców śp. Anioła 
urzędnika banku polskiego w Mysłowicach — z 1000 
marek na 3000 marek.

Walka za szybą. Wczoraj popołudniu podpił sobie 
36Jet,ni stolarz Władysław Kałuża, a zdrajca alkohol 
wzniecił w nim wojownicze usposobienie. Że to było 
w Rynka głównym, a innego nieprzyjaciela nie było, 
Kałuża rozpoczął zwadę z... oknem wystawowem w cu­
kierni p. Brzeziny. Gdy okno odpowiedziało pogardli- 
wem milczeniem, oburzył się na to postępowanie 
nasz bohater i począł mn wygrażać pięścią. I o dzi­
wo, okno odgroziło mu podobno jego ręką, w której 
w zapale nie poznał odbicia swojej. Hal chcesz się 
bić, to masz I I z furyą wymierzył we wroga cios.

Brzękło i nagle, jak  z automatu, wyskoczył z za 
węgła polieyant. Nastąpił tryumfalny pochód pod „te­
legraf*. Po drodze przyłączyła się do orszaku żona 
Kałuży, Tekla, która nie wiedząc, jak się wkupić do 
towarzystwa, obdarzyła żołnierza kilku dosadnymi 
epitetami i szarpnięciami. Oboje „złożono do apa­
ratu".

Pfi|Odd. Dnia 18-ego stycznia  term om etr 
doszedł od — 0 9 do +- 8*7 O., barom etr opadał

Dnia 19 stycznia o godzinie 7-mej ran< 
•tan  barom etru 745 7 mm., term om etru + 2 8  
0 ,r  w ia tr : zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Uroczyste poświęcenie Domu katolickiego 

we Lwowie odbędzie się dnia 29 b m., przy

ul. Gródeckiej 1. 2 B. Program uroczystości:
0  godz. 9 rano Msza św. w kościele św. An­
ny. O godz. 12 uroczyste poświęcenie przez 
JE, X. arcybiskupa Dra tillczewskiego. O g. 
7 wieczorem wieczór inaugurucyjny z przed­
stawieniem amatorskiem.

Dom ten stanął staraniem X. arcyb. By­
czewskiego i przeznaczony jest na pomie­
szczenie różnych stowarzyszeń i organizacyi 
katolickich. Zewnętrznie przedstawia sią im­
ponująco. Olbrzymi gmach dwupiętrowy, po­
siada dwa również wielkie skrzydła boczne. 
Jedno skrzydło (lewe) zwrócone do koszar 
arcyks. Fr. Ferdynanda mieści internat dla 
100 terminatorów. Znajduje się tam duża 
sala na zabawy terminatorskie, olbrzymie 
sypialnie i jadalnia. Na parterze zaś jest re- 
dakeya „Gazety niedzielnej". W głównym  
budynku mieści się „Polski związek zawód, 
cbrześc. robotników" w środku zaś znajdu­
je się olbrzymia sala na blisko 1000 osób 
ze specyalną sceną i wszelkimi urządzenia­
mi scenicznemi. Prawe skrzydło mieści mie­
szkania czynszowe.

Na parterze cały front zajmuje szereg 
sklepów.

Zżydzenie Nowego Targu. Jeden  z najpo­
ważniejszych obywateli now otarskich nadsyła 
nam zastraszające szczegóły o żydowskim za­
lewie Nowego Targu, p rastarego  katolickiego 
m iasta. Żydzi p rag n ą  formalnie zagarnąć je  pod 
swe panowanie i uważają je  za kopalnię złota 
Szczególnie rozgościli się żydzi-adwokaci, k tó  
rych w tej niewielkiej miejscowości je s t  a i k ilku
1 Ktśrzy doprow adzają ludność do pieHiactwa. 
Lekarz m iejski, lekarz  kolejowy — to Także ży 
dzi. Trzeci lekarz żyd przybył tn  aż z A u stra ­
lii... W idocznie tam  nie poznano się na jego 
wiedzy. Lekarz k a to lik  je s t  tylko jeden (fizyk). 
Również ap tekarzem  je s t żyd, syn lekarza  m iej­
sk iego; wprawdzie poddzierżawia on ap tek ę  k a ­
tolikowi, ale wobec ciągłego podwyższania czyn­
szu, dzierżawca nie może się ostać. W róci więc 
znowu właścioiel-żyd, cierpiący na  ep ilep sję— 
Ładne stosunki I

Zawieje śnieżne we wschodniej Gallcyi. Na 
praw ie w szystkich liniach bocznych kolejowych 
za Stanisławowem  w strzym ano ruch pociągów z 
powoda z a s p  ś n i e ż n y c h .  Dia nas wiado­
mość ta  wydaje się w prost fan tastyczną wobec 
„majowego deszczyku", ja k i od wczoraj wie 
czora ochładza karnaw ałow e rozpędy K rakowa.

S. p. Zygmunt Dołkowskl, urzędnik Tow. 
Ubezpieczeń, zm arł wczoraj nagle na ulicy, na 
anewryzm serca, przeżywszy la t 50.

Urodził się w Kijowskiem, w domn ziem iań­
skim , w którym  pobierał początkow e nanki. N a ­
stępnie kształcił się w konw ikcie OO. Jeznitów  
w Tarnopolu. Ju ż  we wczesnej młodości u tracił 
ojca i m atkę  (z domu Skrobońską) oraz tro je  
rodzeństw a i m ajątek  w okolicznościach tra g i­
cznych. Pozostała przy życiu ty lko  jed n a  siostra. 
Ś. p. Dołkowskl poświęcał się w tedy zawodowi 
wojskowemu, lecz w sku tek  bolesnych przejść 
popadł w chorobę sercową. W ystąp ił więc z ka- 
waleryi, w której stużyl la t  k ilk a  i przeniósł się 
na posadę do Tow. Ubezpieczeń. Na skrom nem  
stanow iska rozwinął Jednak w yjątkow ą działal­
ność hum anitarną. Żył, ja k  nędzarz, a całą pen- 
syę poświęcał na w sparcie ubogich i po trzebu­
jących. Był w tym k ierunku zjawiskiem  nie- 
pospolitem. Zajmował też honorowy nrząd radcy 
dobroczynnego w miejskiem biurze ubogich. Mi­
łosierdzie swoje nie ty lko  rozciągał na bliźnich, 
lecz odznaczał się naw et rzad k ą  u  nas litością 
dla zwierząt. Byl jednym  z założycieli i pierw­
szorzędnym działaczem w krakow skiem  „Tow. 
Opieki nad zw ierzętam i", k tó re  p n e z  śmierć 
Jego okryw a się żałobą. Rysem Jeg o  charak- 
te rn  była też bezwzględna śm iałość i otw artość, 
z jak ą  zwalczał obindę i chciwość społeczną. 
Cześć pam ięci człowieka m iłosiernego!

Korespondencja Redakcji i Admlnistr.
X. Szał. w Oświęcimiu. M iesięcznika żąda­

nego nie można nabyć w Krakowie. Cytowany 
z niego arty k u ł przetłómaozonym był z „Koeln. 
V olkszeitatig“.

P. W. K r o k .  w Nowym S ącze: W yniku 
ciągnienia losów krakow skich nie umieszczamy 
z powodu zbyt obszernego tek s tn . Można się 
zgłosić do M agistratu  krakow skiego.

K o r e s p o o d e D c y a  z A n d r y c h o w a :  
Stw ierdzam y, że ani Andrzej Niemczycki, ani 
Bartłomiej Szast, nie je s t  antorem  korespon­
dencji w „Głosie N arodn" (z dnia 22 grudnia 
z. r.) o stosunkach  w tk a ln i mechanicznej i, że 
wogóle żaden z nich nie Jest naszym  Korespon­
dentem .

B&pertiar teatrs midjskiege w Ira io W s
Czwartek. Noblesse Oblige".
Piątek. „Wesele".
„Sobota". „Wolny związek" komedya w 3 aktach 

Ludwika Fuldy.
Niedziela popoł. „Betle»m Polskie". Jasełka w 3 ak t 

napisał Lucyan Rydel.
Niedziela wieczór. „Wolny związek".
Poniedziałek. „Makbet". "Ss

R ep ertu ar te a tru  luśew ege w K rakow ie.
Czwartek. „Krowoderskie zuchy".
Piątek. „Porwanie Sabinek ‘.
Sobota. „Krowoderskie zuchy".
Niedziela popoł. „Krowoderskie znohy".
Niedziela wieczór „Kominiarze".

Kronika literacko-artystyczna.
Dr F. W. F  5 r  s t  e r, docent uniw ersytetu  w 

Z urychu: „Seksualna etyka i pedagogika"* — 
Z trzeciego w ydania przetłom aczył Karol Schott. 
(K siążka ta  głośnego katolickiego uczonego wy­
szła jako  Nr 3 biblioteki „Prądu* w W arsaa- 
wie. Dzieło to, przetłom aczone na  w szystkie 
prawie Języki europejskie, m a sławę niezwy­
kłą).

W ładysław  K o z i c k i :  „Wolne duchy*. D ra­
m at karnaw ałow y w 3 ak tach . Lwów. N akład 
Tow. wydawniczego. (A kcya d ram atu  dzieje się 
we Lwowie w noc karnaw ałow ą. Osoby ze św ia­
ta  literacko-artystycznego  u ję te  są  k a ry k a tu ­
ralnie. W yśm iany kabotyuizm  różnych „ a rty ­
stów ". Dużo, a  właściwie ogrom nie zadnio  dya 
logów akadem ickich o sztuce, je j s tosunku  d« 
życia, o miłości itd. D ram at nie je s t  sceniczny. 
A n to r je s t  znakom itym  este tą , znaw cą i en tu ­
zjastę sztuki, ale dram at mu się nie  udał...

Czyta się go z zajęciem, tern bardziej, że sty l 
i język  wyborny a  myśli świeże i oryginalne —  
ale w formie zwykłego opow iadania byłaby to 
rzecz lepsza).

Adolf J a s e k :  „Was ist oio cyriko-metho- 
deisse Idee? W elehrad (Moravie). V erlag von 
M. M elicharek.

Kazimierz P r z e r w a - T e t i n a j e r :  „Janosik 
Nędza LitmanOWSki" Powieść ta  (dokończenie 
„M aryanny z H rnbego" tw orzj tom  VII zbiorą 
pod tytułem  „ N ł skalnem  Podhalu". W ydana 
nakładem  S O rgelbranda w W arszawie. Akcya 
powieści rozgrywa się w XVII wieka. Powieść 
napisana je s t  —  ja k  i poprzednie tom y „S kal­
nego Podhala" —  s ta rą  gw arą pod ta trzańską , 
k tó ra  spo tkała  się z tylu zarzutam i ze s trony  
swych czytelników  z powodu trudności je j zro­
zumienia.

Nina pomieścimy dłuższą ocenę „Janosika" 
(postać i h istorya Janosika  je s t praw ie zapeł­
nię wytworem fantazyi Tetm ajera), dajemy tu  
ważne w yjaśnienie an to ra  o motywach napisa­
nia szeregn opowiadań starogóralskich , k tó re  — 
ja k  to  z goryczą au to r pisze — ludzie nie zbyt 
chętnie czytają. Oto p. T etm ajer pisze przy 
końca „Jan o sik a" , że „chodzi mu o wyłowienie 
daw nej dnszy góralskiej, o odbudowanie tego, 
co zginęło lab ginie, o ocalenie przed zagładą 
pamięci dawnych hom eryckich m ieszkańców 
Podtatrza , o ocalenie przedew szystkiem  ich m o- 
w y " . Język  powieści T etm ajera  nie je s t  więc 
ani dzisiejszą rzeczyw istą, ani stylizow aną gw a­
rą  podhalańską, a 'e  mową dawnych górali, au ­
torowi z długiego pożycia na Podhala dobrze 
znaną a w każdym razie tra fn ie  odgadniętą.—  
Siódmy tom „Skalnego Podhala" je s t  dalszym 
ciągiem legendy polskich T atr, k tó rą  T etm ajer 
z takim  zasobem pracy i ta len tu  stworzyć usi­
łuje.

Listy z kraju.
Rzeszów. „Głos Rzeszow ski". — Tablica pa- 

cuiątKOwa dla ś. p. G ustaw a F iszera. —  O pła­
tek  straży  pożarnej. —  Wieczór kam eralny „Lu­
tni").

Tygodnik miejscowy „Głos Rzeszowski" roz­
począł 15 ro k  swego wydawnictwa w znacznie 
zwiększonym formacie. W  sk ład  reóakcyi we­
szło k ik a  w ybitnych miejscowych sił. To też 
pierwsze nnmery styczniowe przedstaw iają  się 
pod względem wartości i objętości bardzo po­
kaźnie.

Aby aazeić pamięć a rty sty  lwowskiego ś. p. 
G ustaw a Fiszera, Rzeszowianina i ucznia gi- 
mnazynm  rzeszowskiego, postanow iła redakeya 
„Głosn Rzeszowskiego" rozpocząć sk ładkę na 
tablicę pam iątkow ą, m ającą się nmieścić na 
kościele popijarskim  i na ten  cel zam iast w ień­
ca na trnm nę złożyła 10 koron. R edakeya zw ra­
ca się do „Zjednoczenia" tow arzystw a młodzie­
ży polskiej w Rzeszowie, iżby dalszą ag itacy jną  
akcyę Hjęło w swój zakres działania i rozpo­
częło s ta ran ia  około rychłego urzeczyw istniona 
zam iaru, a  zarazem  odnosi się do publiozności 
rzeszow skiej, aby m ateryaln ie  poparła tę  myśl.

Onegdaj urządziła rzeszow ska ochotnicza 
Btraż pożarna w sali „Gwiazdy" wspólny opła­
tek . Pierwszy przem aw iał naczelnik M okrzycki 
i w serdecznych słowach przedstaw iając cel i 
k ró tk ą  h istoryę rozwoju straży  ogniowych w 
Galieyi, wzywał w szystkich do zgody i so lidar­
ności. Przybył tak że  Jako delegat dzielny na­
czelnik straży  ze Starom ieścia W ietchy i wzniósł 
serdeczny to ast. Dalej przem aw iał jeden  z człon­
ków i staw iał naszemn m ieszczaństw a za  wzór 
naczelnika W ietchego, k tó ry  dołożył wszelkich 
s ta rań , aby n s n n ą ć z e  s w e j  w s i  ż y d a  
s z y n k a r z a  i sam, jakko lw iek  niefachowiec, 
objął w yszynk i zorganizował już chłopską spół­
kę handlu nabiałem . Im ponujący objaw tężyzny 
i zapału dla wspólnej spraw y tego nowego ty ­
pu chłopa szynkarza, powinien mieszczaństwo 
rzeszowskie zapalić, k tó re  w ypierane system a­
tycznie przez żywioł żydowski, rozpoczyna tłu ­
m ną em igracyę za rogatk i m iejskie i gromadzi 
się solidarnie ty lko  niekiedy w czasie obcho­
dów patryotycznych u kam iennych stóp pom ni­
k a  bohatera Kościuszki, aby się przekonać czy 
zwycięzca z pod Racławic, jedyny kato lik  u ł  
ry n k a  m iasta Rzeszowa, nie u stąp ił jeszcze ze 
straconej placówki. N astępnie odśpiewano sze­
reg kolend, a pogadankę urozm aioała m uzyka 
strażacka. — Po wieczerzy rozdano wszystkim  
członkom jako  upom inek gwiazdkowy gustow ne 
i p rak tyczne kalendarze strażack ie  nak łada  k ra ­
jowego Związkn ochotniczych straży  pożarnych.

Pierwszy wieczór kam eralny  „L utni" odbyt 
się w niedzielę 15 bm. we własnym lokaln. — 
W ieczór ten poświęcony twórczości B eetbow ena 
wypadł pod względem artystycznym  znakom i­
cie. Na podniesienie zastagnje w ykonanie k w ar­
te tu  smyczkowego, fortepianowego i E legia op. 
118 na k w arte t wokalny m ieszany z akom pa­
niam entem  k w arte tu  smyczkowego.

Czernichów nad Wisłą- (W ieczór pa tryo ty - 
czny). Dnia 6  stycznia b. r. odoył się w sali 
Szkoły rolniczej staran iem  Koła T. S. L. wie­
czorek pa*ryotyczny, n a  który złożyły s ię : Sło-

w stępne przez X. Parysia, śpiew  pny R. przy 
akom paniam encie fortepianu, produkeye nowo 
zało inego chóru włościańskiego oraz na zakoń- 
czeoie odegrano „H anusię K rożańską" P a rn eg o  
Am atorzy wywięzali się s powierzonych ról kn 
zupełne mc zadowoleniu słuchaczy.

Za artykułf *  w?j rubrjcó reóakcyi nie prajJ- 
żadnej odpowi«InInlisoś;d.

• S c h ic h t a  ś w i e c e  s t e a r y n o w e

„LED A“
najprzedniejsza m arka , osobliwe eleganckie 

opakow anie 1

l l t t  le ją  s ię l  K le  kopcią I
■ f i  zapachu* S c X  kurzu I

Palą się jasnym, spokojnym płomieniem.
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Z i k t l a r t r i t r e s n o -  

łam. 1 bodowi.

M l  KULESZY
aapnMłw ssnefitan* 
v  Krakowi* posiada 
w ioli I wybór jfotn- 
wysfc pomników i pis. 
akowca, granitu i ans- 
mun. Podejmuje się 
wyktHtaaja globów w 
isiijjM. 1 aa prow Ls- 

«jri Telefon 759.

F ry zy  arski pomounik
przyjęty zostanie zaraz pod korzystnymi wa­
runkami u Mikołaja Borooklogo Lwiw, ulica 
Słowackiego 1. 8. 112 5
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy 
No 1S95 w Tarnowie.

OBWIESZCZENIE.
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy w 
Tarnowie zakupuje wyłącznie od właścicieli 
i daienea.w ców towarzystw rolniczych i t. p 
a zatem tylko od producentów:

oontnarówmetryozny h
w .iągu m stycz. 1911 500 % . \ 600 ; qw;
„ „ „ lutego 1911 500 i J ! 5l“J i

z wolnej ręki z warunkiem natychmiastowej 
odstawy całej zakupionej ilości i równoc i- 
snej zapłaty oznaczonej ceny, Każdy produ­
cent może sprzedać najwyżej 500 cnt, meir.

Ceny jakie przy każdym zakupnie płaci 
zarząd wojskowy będą zawsze ogłoszone w 
o. 1 k, wojskowym magazynie prowiantawym 
w Tarnowie. Ceny te rozumieją sic w raz z 
dostawą do c. i k. magazynu prowiantowego 
w Tarnowie (baraków w GumnieKacb).

Za żyto którego, waga wynosi więcej niż 
71 kg. na hektoliter i zanieczyszczenie jest 
mniejsze, jak dozwolone, płaci się osobne 
booifikacye.

Worki wypożycza c. i k. magazyn prowian­
towy najwyżej na 10 dni bezpłatnie na dłuższy 
ozas za opłatą 0'4 hal. za worek i każdy dzień 

Dokładniejszych iutormacyj zasięgnąć można 
ustnie lub pisemn w e. i k. wojskowym n.a 

azynie prowiantowym w Tarnowie ul. św. 
tarcina w dniach powszednich przedpoł. 
Tarnów w styczniu 1911. 52 3 2

f aMi

Ż ą d a jc ie
za darmo i opłatnie mój bo­
gato ilustrowany katalog gł. 

zawierający
3.000 rycin

zegarków, przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów muzycz­
nych, artykułów stalowych, skórkowych 

i robót ręcznych, broni i t. p.
C. i k. Dostawca Dworu

HAH.RBS KONRAD
Dom wysyłkowy, Briix Nr. 3536 (Czechy) 
Prawdziwe szwajcarskie niklowe, remon­
towy koW.ezne, system Roskopf-Patent 
K. 6-—, 3 sztuki K. 14'—. Rejestrowane 
niklowe remontoiry kotwiczne „Adler- Ros- 
kopf“ K. 7'—. Prawdziw e srebrne remon­
toiry, odkryte K. 8'40. Żadnego ryzyka ! 
Wymiana dozwolona, lub zwrot pienię­
dzy. 1450 10 1

Pączki a 6 h ., Chrust
Na zabawy, pikniki Paczki a § ii.
CIASTA oo 6 Jł codziennie świeże. Cukry, 
czekoladki od t Kor, 20 h. za V, klg 
HERBATNIKI V, klq. 1 kor 20 u. na 
dzlewane karmelki y, kip. 1 K. — poleca 
Hektro-aotor. fahr. wyr. eukloralozyoh p. z.

r . p i e c ł i r k : .
Poselska 15. koło kościoła św. Józefa

a raty!
N  najnowszej konstrnkcyl, ule­

pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu 1 do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności f  im :

I. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
zkn Urzędników państw. I Cenirall Zakupu 

dla ofioerow i urzędników.
Connlkl z ilostraoyą maazyin larmo i opłatnie. 
UWAGA: C. ik . austro-węg. Konsulat stwier- 

ie  firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne14 maszyny w Wittenberga, pro 
■klej prowlnoyi Brandenburg, zaś kierownl- 
•two handlowe posiada w Hamburga. Jest- 
te  ta  firma niemiecka którą „Straż Polak a Ł 

zallccyła do bojkot a

„ s w i m "
pismo powieściowe i popularuo-uaukowe wy­

chodzi ruz w miesiącn duia 1-go. 
P f 7 i f ł ł n J ^ ł d  wynosi na rok J  łcąr. I 
r i A C U p i a l a  na Pół roku I K, 50 h.
N a ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę  jeden numer
„Światła”  na okaz bezpłatnie.
Adres: Redakcya Świa­
tła w Krakowie ulica 

Powiśle 1. 12.

mm

Jednorazowa próha przukona każdego 
o jakośol.

1 flaszka Graves Kor. 2-60
1 „ „ zupa „ 300
1 „ St. Esteplie czerw. „ 3'00

P O ń E C A

Wojciesh Olszowski
id  H r a k n iD ls ,  U la ły  R y ń s k .

Przy subiorze 10 flaszek na raz 10% rab.

P i A U f N O  O Z A R N E
w b a r d z o  d o b r y m  s t a n i e ,  
z n a k o m i t e j  k o n s t r u k c y i  
jest do sprzedania przy ul. Gro­
dzkiej 1. 5. parter w podworeu.

Pobudka
jest

papierem cygarctowym p i e r w  czc i  j a k e i c i  
w opakowania patentom em I — książeczkach.

Bibułka jest n ie p r z e ź r o c z y s t a ,  u ie g l io e f  y n c  w a n a  
wogóle b e z  s z tu c z n e j,  s z k o d l iw e j  z & p r a w y ,  o dymie 
htfodnym i chłodnym.

Pobudka to tatar, w ce’u wyparcia z naszego 
kra*u wyrobów nowożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS"
Mm VI. Btłdoŵ icga Kutfw, utka Stariwijtu !. 26.

2 U IU  
ARHTST.-KAM! EHIAR£KJ
BRACI TREMECfilCI!
w EraKowif, Rabauricba I. !.
(dom własny). Telefon -161
Podejmuje się wykonywani . 
wszelkich robót w zakres te- i 
wchodzących a w szszegól - 
nośoi g r o b u w c ć w i  p o  ni 
n i k ó w tak w miejsca, jo l. 

na prowincji. Poleca wielki wybór gc 
t.owyeh pomr ików plaska wych, marmur-, 

i granitu.

P r ó b k i  posyłam darmo i opłatnie.

Wychodzący od 31 !&t w Warszawie tygod iiikihislrowłiuy dla młodzieży

„Wieczory Rodzinne1*
zawiera tray pisma:

Tygodnik dla dorastającej młodzieży,
Pisemko tygodniowe dla dzieci,
Biblioteką „Wieczorów Rodzinnych” ,

(miesięczny d o d a t e k  k s i ą ż k o w y ) .

Wszystkie te Uzy pisma, stanowiące kaide w sobio oddzielną całość, ka- 
szttiją tylko rubli pięć z przesyłką pocztową.

»W ieczory Rodzinne* ze względu na swój kierunek i treść są doskonałym 
pomocnikiem rodziców i opiekunów w trudnej pracy wychowawczej.

Pismo umieszcza: powieści obyczajowe i fantastyczne najlepszych autorow, 
przeważnie swojskich. Artykuły naukowe, przystępnie pisano zr wszystkich ga- 
ęzi wiedzy i techniki Zajmuje się Życiem młodzieży, daj o obraz wypadków 
chwili bieżącej na całym świecie, wspomnienia historyczne i ży»»«rTsy, arty­
kuły treści uinoralniając.ej i uspołeczniającej.

W spółpracownictwo tylko sil pierwszorzędnych. 1918 1
Kierunek pisma pedagogiczny.
W  dodatku książkowym wychodzą najnowsze powieści i podróże swoj­

skich i obcych autorów, bardzo starannie dobierane.
W ieczory rodzinne kosztują: bez przesyłki rb. 4 roeewe, z przesyłką po­

cztową w granicach państw a- rocznie rb. o, półrocznie rb. 2'50 kop.; w Galicyi 
roeenie 14 Lor. — Za oprawę dodatku miesięcznego pobiera się 1 rb. 80 kop. 
rocznie, w Galicyi 6 kor. Dodatek dostarcza się tylko w opiawie i przesyła się 
bezpłatnie. — Przekazy i listy najlepiej adresować wprost do Redakcyi '►Wie­
czorów Rodzinnych*, Warszawa, u!. Wspólna 45.

GodsLtor i wydawca: Władysłmm Offiński.

MONOPOL

Heita z Rączką
W szędzie do nabycia

Jasna (jluwa
przywłaszcza sobie postępy 
.które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
,  Dr. Ostkora proszek do pieczywa) po
M 12 h. sastępuje w lupetności droż­

dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wgkntak ozego ciasto staje się 
,>v'chne, więksse, smaczniejsze i 

,  lekko strawne. 1769 26 1
Ar Oołksra Paddlagi po 12 h. z mle- 

. ■ kiem gotowane, dają lekkie i tanie 
| leguminy dla dzieoi i dorosłych. 

Dr. ootkora oak •* waniliowy no 12 h. 
siuży do wanihowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lewh , kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w stiy ćzk. ab. Z a­
wartość tej paczki odpowiada 2-8 
strączków dobrej wanilii.

F Dokładio rotspty poi tająca nakaż- 
^{dym paklaolku. — Wsz J’ ie i w« 
Ejwszysłkieh haadlaohjkoionlzln/ch do 
l ” aabyola.„ Prospekty dir.no!

I r O J k iR .  Badan-Wiedeń.

P la c  m a rya ch l 2. n a s  ffla ry a c k l 2,

Chrześcijański Bask Ładów?
9o& Sratą

Ckrzdć Tur. m a  I irtyact v Inliwb
j w - 9 | m imJ d  w k ł a d k i  • s i M ą d - s ś o B i M  ■ ■  I

ccutowuje |f od dnia w lożewa.
M S .ta la  swym członkom p s lyg S fe S  H p O łK S iB ,  RL ł- .

I u  *s dogodsycb
b p  IW I m ®  »94sśm f+ \ % w zte& t& a o k

s §8*.N .

Uznane za znakomite

I I„Jolanta
P in ty a s it  J ś ł i f ł  R i p ^ w s j

41 RranJeina L. 14, J. piętro.
™ 4 tt  p 4 l j r  a eałem a trzymaniem dla

pr Mmdnycu.

“t & K  5 S ‘ na iądan #

ńparaty fotograficzne własnej i oboej konstr.
Polecamy, pr/.ed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na­
szego współpracownika p Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko- 
lagpjtot fachowca, Ltćry chętnie udziela wszelkich farbowych wyjaśnień 
Nar-ze tani - „Lustrla-KsfltOras1'm o g ą  być kupione w k ażdym handlu apa­
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo.
R. Ldchnor (Willi. Mflller) c. k. Nadw. fabr. wyrobów fotog". 
Fabryka aparatów — Atelier fotograflcizae — Wlon. Scabeft 30 a, 31.

Uestrreich:sche Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowune czasopism o poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-rna cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów*
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-W ęgry. —  Numera oka­

zowe darm o i opłatnie.
Zamawiać m ożna we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad­

m inistracji w W iedniu 1., Dom inikanerbastei 10. ssco

fabryka urńUub poiakkk, likiertfru 
i rumu, Rafinerya spirytusu .*.

Braci Kapelusz
Spiłka z «gi. odp.

B iv J«  D w z e s ;  - F ilia  ̂ h s le a łe  - L » 6j  (fabryha)
Poleca sine znane z wyborne! |»hofd wyroby. Cenniki 
na iądsnle darmo I op!a!nie. Ha żądanie wlaśdrleil 
honcesy] szynharsftkh wysyłamy podrół-iM.ydi z prób­
kami. Prdlbse ' i iczki poczfows 5-cio kląr. za zaliczką.

NajwyiMS < *uuatua«Bia i

WMM IBM, ■oaaehiur 1&86, 
brasu* 1906, R irjM JT P

Chicago 1693, 
1896 i 1906.

Fary* 1900,

M M f  to tb d h d o a  X a l M n  a nąjwspsmalmyełi gatunków tak krajo- 
wy*’B Jak i n g r a s i e n i t h  d a e^ n sa ją :

V a r z ą d  p a a le k i  Ł jit. H iA ln iK le -
“ * g o  w  J e  t t e m m a c k  ad Borszcz iw 
wysyła w 5-kilowych blaszankaob. wszystso 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione nu  kiiKu wystawach, tuB sia­
ło wy kasztelańoki. Królewski i miody pitce 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dcreniuk 
Wiśniak, WInogroniaK, Ożynias i t. d. w 
5-ciokilowynhbiaszankacb, wszystko oph.t 
ule, w cenach od 6 koron 40 na] dc 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie f 'i nko.

PrzDłoteńslwo
pomoeilków gindiiii - szyakarskisb
zdniadamia niaiejszem iż z dniem 1-ge g-u- 
ania z. r. (na podstawie zatwierdzonych sta­
tutów przez c i k. Namiestniotwo) otworzyło 
k*incelaryę przy ulicy Powiśle T 3 przy Sto­
warzyszeniu gospodnio-szyukarskiem. Rówao- 
cześuie poszukuje się do tejże koncelaryi 
kursora z kaucyą 2(XJ kor. (kgiążeczKa kasy).

Ubiegający się o tę posadę zecucą wnesić 
swo oferty do tojże kaucelarji do auia 3* b. m.

Pierwszeństwo mają pomocnicy gosp.-szyck. 
Godziny urzędowe o i  9 do 11 reno 55 2 2

i! Masło potaniało !!
M0WO UTWORZONA MLECZARNIA 

przy ulicy Gołębiej L. 3.

M . D O B R Z A Ń S K I E J
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie­
tankę ze dworu pierwszej jakości i sma­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
z dostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe I zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszpj jadości. 2008

B i e d n y  u c z e ń
VI kl. gimn. poszukuje leicoyi 2; mżsrycŁ klas 
za wikt lub wynagrodzenie, żigloszeuia „J. 
B.“ w Administr. „Glosa Na/odo. 60 s  2

Jest koniecznością
przy zakupnie artykułów do użytki i po­
darków wszelkiego rodzaju, zażądać mój 
bogato ilustrowany katalog z 3000 rycin 
który wysyła się każdemu oplatn t  i darmo

O. i k. Fostnwca Dworu

roboty ~ t  in  ~ kimei u 111 nr 11 1 wiana
'•a wuit>, gnuriaM, jiaakwwno I wapnia, Jołr "św. W

i ły ń *Karakesieło Mzi)km, laninwa płyt m posadzki
tak da kouM św  Jak 1 iwiookieh udowH, writaaie poaudkl na grobowce.

9 noezej fctahflMid świadczą nnania a Łntońr.r w Salzburga, IJnzn, Ołonańrn,
n b f ld fd M  i ■niHta zta fnnyeh kościołów.

TpssKowrtorwfr i a n t y  donno ioptotnio.;

w Briix Nr. 3557 (Czechy). 147110 1

Samoczynna zaopatrywani

B

L'YKZYijftNiE Zdrowego ŻOŁĄDKA 1
polega głównie na utrz ymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i usu- 
nięciu przykrego zatwardzenia. Skutecznym środKiem, z wybieranych, naj- g  
lepszych i najskuteczni ejszych ziół leczniczych, star mnie przyrządzonym, 
pobudzającym apel, przyspieszającym trawieni 3 i lekko odprowadzającym, 
który usuwa i łagodzi p.naaie następstwa nieumiarkowanm, nieodpowiedniej 
dyety, zaziębienia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia n p. 
zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleści 

D ra  R o o a  SSaSnam ż o ł ą  dk o w y  z apteki B. Fragnera w Pradze.

G C T S 7 K '5 ? E iS ^ S ? l , W az/stwe części opakowdiia uoszą 
U u O A E f . i e l l l S i  praw,i deponowaną mark ochronną

SKŁAD GŁÓ n  C.K.DOST
WNY: APTEKA O i  i  #1 DWORU . . _
„POD CZARNYM ?R L E M “ P R A G A  M AŁA  STRONĄ 203, róg ul. Neruda. 
W YSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA  FLASZKA  2 K. PÓŁ FLASZK I 1 K.
Pocztą za  nadesłaniem  K. I-5U m ała flanzlca, K. 2 80 d n ia  flaszka, K. 4-70 2 wielkie fl.,
K. 8-— 4 wielki f!., K, 22-— H  wielkich fl. do wszystkich stacyl tnonar. anstro-w ?gier.

franco. — Składy w aptekach Austro-W ęgier.
- W Krakowi!- w aptek.nch: M. Masłowski, M. Reder i K. W iszniewski. =̂ -

Pro»ji6dty

z głębok* położo­
nych z.ćdflł buduje: 
NajwiekMT 1 naj­
starszy słowiański 

zakład
A nt. KUKZ
ok. dest»w„ca *Yr»ra 
nram c* (Moraar^.

a
8

i frąnDO

P R A W D A  1W ¥€B|ZA!
Dlaczego nie pow inniście kupow rć od pośredników  ?

Vunłeważ ci, muszą towar, k tć.y  wam ofiarują, sa"ni kupować, 
prze»z co tenże kosztują) drożej, a przytem nie możns ręczyć za 
prawdziwość jego barwy.

Dlaczego kuplicle a  nas naj4 m iej ?
f o n i e  waż m y sam i to w ar w yrabiam y, a  wy otrzym ujecie go z 
p ierw szej lęki, w p rost od w ytw órcy.

Dlaczego zaoszczędzacie  dużo pieniędzy, zam aw iając u n as?
Poniew aż to w ar nasz je s t  sporządzony z najlepszego  m ateryału , 
nadzw yczikjnio trw ały , pod  gw arancyą  praw dziw ie barwioDy i me 
m a ‘.żadnych usterek .

Dlaczego zam aw iacie tow ar najchętniej w edług p róbek?
Ponieważ możecie sobie przejrzeć koiekjyę i wybrać według u- 
podj bania co iŁąjodpowiedniejsze, nie będąc narażonym na żaden 
przyunus. juk to się dzieje zazwyczaj w sklepach.

Dlaczego n asi odbiorcy p o zo sta ją  nam w iernym i?
Ponieważ otrzymują istotnie taki sam towar, jaki sobie wybrali 
z próbek, ponieważ wszelkie zamówienia, nawet najmniejsze za­
łatwia się z największą troskliwością. — ta t ,  że każdy musi być 
zadoiwolo nym.

Dlaczego pow inno się patrzeć n ie  tylko na cenę, lecz także na g a tu ­
nek to w a ru ?  Poniew aż zły iow&r, naw et za darm o jest za drogim .

Dlaczego nasz  ha,?del je s t bez konkurencyi ?
Poniew aż przy m ałych k o sz tach  ad m in is trac ji m am y olbrzymi obrót.

Dlaczego ponrintt i o e  zrobić m ałą p róbę?
a ij  się przekonać, że wszystko co tu przytoczono jest prawdą.

Niecb każdy z -3 ąda więc wspaniałej kolekcji wyrobów lnianych i baweł­
nianych, któro wysyłamy darmo i opłatnie. 1985
Tkalnia lnu i dom wysyłkowy Braci Krejcar Dobruska 9265, Czechy.

Korzystne kupno: 6 prześcieradeł I-a K. 13'60.

budzą porost, rą; 
włosów 1 hipiełow 
wi to. D* Kab/oia We .u*-to#

K *■- i  fiaeski JL. jJ -T  
Do uzyskania srmpatTozno biaM]
I delikatną] ąkóry na twarsy, . 
oror calem ołele, w*ui« od wi 
nieczystości, stesujo m  
nieszkodliwe, dotąd me 
preparaty Lovacflr 
crin po 1.1’—, 3 szt.
Creme w słoikach pa ] 
vacrin-w®d» toalotd 
p o Ł S  — i 5'—, Lovaorin-puś 
ły, ryżowy | kremowt) *  Md«‘
K. 8‘— i 5’— (td. wyi yłWa sa pot 
ulem pocśt. bib aa f*Pt4edpiemi 

słaniem kwoty pftM:
M. FEITH NACHF., W|KN VI., 

MariablHerttrŁjgę 4Ł

Do nabycia w Krakowi 
Dróg. Ssewska 8, łuua , 
źd. u law Komu.on ss L i 
Fr. Zopotn 1 Sp. Ha«no 
w wielu składa|h,^>

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego

9  Krafeiwla «!■ KadcahMfeł ) Ł  A  
iB D i n u  w  m o r

r A M  a  T K A  f A i ó t  
l g n a M » V k H M

Z A Ł O Ż O N A  W2ROKU 1841.
K r a k ó w ,  u l i o a  S ł a w k o w s k a  N r .  3 0 .

__________________        _ P O L E C A :

BiwD STOfcOWy LEKKI BUCELKfl 1 kor. -  01IÓD WyHCRflWny BUT. 1 kor. 40 h. —  01IÓD ESSEIlCyfl BUC. 2 kor. — fflIÓD KflSZTEbflńSKI BUT. 3 kor. -  mflbipiOT " ^ J g in iS S  
IH%D oCOfcOWy mOCny^BUT, l j o r .  20 baL — miÓD KURflCy^Dy BUT. 1 kor. 00 Lbal. — IDIÓD K0PCWIEC BUT. 2 kor. 40 hal. — fflluD BERDflRpyilSKl BUT. 4 kor- — DEREPlflKfl

l^TieaiMs ByńW r łł<ctel*M ..Głcas Saroda". ffiri ławra g «dno,wif*dylaJjQy redAhRu Włodnimisni Stryc^arsH  Dnihamla .Głosu Narodu" iood *ara J. R. D^aahDlriflKw) *  Krakowi* rtl- Tomana l


